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LWÓW d 3 grudnia 


(Bieżące wiadomości z zagranicy. — W sprawie 
kardynała Hohenlohe. — Sprawa tonkińska.) 


W francuskiej Izbie deputowanych podczas 
dyskusji nad budżetem, mianowie nad pozycją : 
poczta i telegraf, zjawił się Renanlt i prosił o 
pozwolenie odczytania sprawozdania o Tonkinie. 
Początkowo operacje militarne skierowane były 
w celu zabezpieczenia spokojń w kraju, zakłó- 
conego przez rozbójników morskich i wykona- 
nia traktetn z r. 1874, wkrótke jednak okazało 
się, że siły wojskowe w Tonkinie trzeba będzie 
powiększyć. Wskutek tego cel ekspedycji fran- 
cuskiej nie został zmieniony, tylko rozszerzony. 
Stosunki nakazują Francji chwycić się energi- 
cznych środków, wmięszanie się bowiem Chin 
stworzyło nową sytuację. Francja musi wysłać 
korpus ekspedycyjny z 8000 ludzi i 32 okrętów. 
W tym celu żąda rząd kredytu 9 milionów fran- 
ków. Komisja tonkińska zażądała przedłożenia 
wszystkich dotyczących aktów, zewnętrzna Je- 
dnak polityka musi być wyjaśnioną między rzą- 
dem a Izbami. Gdyby była zupełna zgoda na 
początku akcji, byłoby można działać szybcej i 
sknteczniej. Położenie nie jest zbyt naprężone, 
Chiny prawdopodobnie nie będą interweniować. 
Akcję w Tonkinie rozpoczęto niedostatecznemi 
siłami, a gabinet Gambetty dobrze uczynił, że 
w lutym 1882 odłożył ekspedycję aż do utwo- 
rzenia armii kolonialnej. Następnie przedstawił 
Renault historyczny przebieg kwestji tonkiń- 
skiej i położył nacisk na to, Że nie działano z 
dostateczną energią. Teraz należy wynaleźć 
sposób pokojowego załatwienia sprawy i trzeba 
nnikać konfiiktn. W ten sposób Francja nie 
zawikła się w sytuację, której mnsi się oba- 
wiać przez wzgląd na interesa handlowe. Ad- 
mirał i naczelny wódz sił wojskowych w Ton- 
kinie posiada obecnie jak najobszerniejsze peł- 
nomocnictwo do prowadzonia akcji, a chociaż 
komisja nie posiada dokładnych danych o osta- 
tnich wypadkach, tyle jednak jest wiadomem, 
że sytuacja nie wyklucza porozumienia się, co 
z wieln względów jest pożądanem. Oczeknjąc 
wynikn rokowań, Francja nie może opuścić 
swego sztandaru zatkniętego na dalekim Wscho- 
dzie. Jeżeli będzie potrzeba nowych wydatków, 
rząd nie uczyni tego bez zezwolenia Izb. Dzie- 
sięć milionów wystarczy na pokrycie wydatków 
do stycznia 1884, jeżeli sytuacja gwałtownie się 
nie zmieni. Ministrowie wojny i marynarki za- 
rządzili jnż obecnie wszystko, żeby wysłać do 
Tonkinn zawotowane przez Izby posiłki. Spra- 
wozdawca zakończył swe przemówienie prośbą, 
aby Izba uchwaliła kredyt 9-milionowy, a dy- 
skusję nad tym wnioskiem odłożono do piątku. 

New York Herald podaje nspakajającą wia- 


z Francuzami. Z Pekinu via Tientsin donoszą, 
że Francja oświadczyła gotowość do układów, 
zastrzegając sobie jednak swobodę działania co 
do obn miast powyżej wymienionych. 

Mimo zaprzeczeń z Paryża, prasa angielska 
obstaje przy interwencji Anglii w zatargu fran 
cusko - chińskim. Morning Post pisze: „Æ publ. 
franc. zaprzecza ponownie doniesieniu, jakoby 
sprawa interwencji Anglii kiedykolwiek była 
przedmiotom rokowań gabinetów paryskiego i 
londyńskiego. Wbrew twierdzeniom paryskiego 
dziennika oportunistycznego jesteśmy w możno- 
ści donieść, że kwestja zmiany angielskich les 
brns offices na medjację była roztrząsaną, pan 
Ferry jednak uznał za stosowne odroczyć osta- 
teczną odpowiedź w nadziei, że zajęcie miast 
Sontay i Bac-Ninh ułatwi zgodę na podstawie 
faktów dokonanych. Gabinet francuski nie może 
się spodziewać, żeby Anglia odkładała dyplo- 
matyczn: akcję, jaką jej własne interesa w Chí- 
nach dyktują, aż do chwili; kiedy kroki nieprzy- 
jacielskie wszelką interwencję uczynią bezpoży- 
teczną. Dla Francji nie będzie to żadną nie- 
spodzianką dowiedzieć się, że hr. Granville 
wysłał w tym przedmiocie depeszę do lorda 
Lyonsa. Dowiadujemy się, że nastąpiło to po 
porozumieniu z gabinetami w Petersburgu, Ber- 
linie i Washingtonie.* 


W sprawie kardynała Hohenlohe pisze 
rzymski korespondent Germanii pod d, 27. li- 
stopada : „Kiedy przed niedawnym czasem kon- 
gregacja dla nadzwyczajnych spraw xościelnych 
obradowała nad kwestją, przedłożoną jej przez 
Ojca św. a dotyczącą kwestji dymisji kardynała 
Hohenlohe z biskupstwa w Albano, wystąpił 
jeden z najmłodszych kardynałów przeciw żą- 
daniu kardynała H. i żądał, żeby nie odstąpio- 
no od odwiecznych tradycji stolicy świętej. Ten- 
że kardynał przekonał kongregację, która też 
wniosek Hohenlohego jednogłośnie odrzuciła. 
Niedawno temu pokładano w Berlinie nie małe 
nadzieje w tym dostojniku kościoła, spo- 
dziewając się, że użyje całego: wpływn swego, 
aby Stolicę św. nakłonić do przyjęcia warunków, 
stawianych ze strony gabinetn berlińskiego. 
Pewien dyplomata pruski (katolik) objawił na- 
wet księdzu kardynałowi życzenia rządn pru- 
skiego w tej materji, lecz odebrał ku niemałe- 
mu zdumieniu własnemu odpowiedź stanowczo 
odmowną. — Kardynał Hohenlohe nżalał się 
w liście wystósowanym do wysoko postawionej 
osoby, że prasa katolicka w Niemczech surowo 
skrytykowała jego zachowanie się w Monachium, 
a włoskie dzienniki katolickie nie miały słowa 
na jego obronę. 

Dziwne zaiste wymaganie księdza kardy- 
nała, żeby organa urzędowe Watykanu pochwa- 
liły publicznie wizytę J. Eminencji u ambasa- 
dora włoskiego, i serdeczne jego pożycie z Dól- 
lingerem. Dnia 18. z. m. pisałem, że kardynał 
Hohenlohe wróci prawdopodobnie do Rzymu je- 
szcze w grudnin. Tymczasem pokaznje się z li- 
stu jego prywatnego, do Rzymn wysłanego, że 
zamierza Koniecznie całe 4 miesiąca w Niem- 
czech pozostać. Pan Schloezer, tak nas zape- 
wniają ze strony kompetentnej, wyraził się w 
ponfnej rozmowie, że w czasie ostatniego posłu- 
chania swego u Ojca św. nabrał przekonania, 
że wszelkie usiłowania, by Stolica Św. przyjęła 
warunki gabinetu berlińskiego, nie odniosą po- 
żądanego skutku, dopóki kwestja wychowania 
klern nie będzie uregulowaną w myśl Stolicy 
św. W Berlinie o tem jednak nie myślą, i dla- 
tego nastąpiła w nkładach pewna pauza.“ 


LJ ~ * 

, Proces przeciw ministrom w Norwegii do- 
biega kn końcowi. Prawdopodobnie nznany bę- 
dzie Selmer wraz z innymi ministrami winnym 
i niezdolnym do zajmowania posad ministerjal- 
nych. Król będzie im mnsiał w takim razie na- 


domość, mianowicie, że Chińczycy dobrowolnie|dać jakieś posady dworskie, lub przy posel- 
opuścili Sontay i Bac-Ninh, żeby uniknąć starcia |stwach zagranicznych. Ponieważ zaś spodziewa- 


ją się ogólnie, iż to uzhanie nieudolności mini- 
strów dotyczyć będzie w ogóle stamewisk pabli- 
cznych, stara się przychylna giknistrom partja 
konserwatywna 0 zebranie fanóaszu przynaj- 
mniej w wysokości dwóch milionów koron, z 
którego procentów zapewniłoby się w powył- 
szym razie ministrom dożywotnie utrzymanie. 
Jak do Voss. Ztg. donoszą, król poławiaczy wie- 
lorybów Svend Foyn, nikjący w banku 
skim złożonych 16 milipnów koron, 


na ten cel milion koron. Okoliczność ta dsja 
nam wyobrażenie o olbrzymich środkach, jakie» 


mi posługiwać się są wystanie obie partje poli- 
tyczne w Norwegii. A mimo, iż partja konser- 
watystów jest tak silną gdyż należy do niej 
prawie cała arystokracja finansowa, to jednak 
musiała nledz wobec potęgi rewolucjonistów, 
czego najlepszym dowodem powyższy proces i 
zasądzenie kierowników ministerjalnych. 
. 
* EJ 

Francji, zawikłanej politycznie w Chinach 
i Tonkinie. przybywa nowy kłopot. 8 związ- 
kowa Szwajcarji, nie mogąc doczekać się zała- 
twienia kwestji sabaudzkiej, o której swego 
czasu pisaliśmy obszerniej, wysłała onegdaj 
pierwszą oficjalną z dyplomatyczną do Pa- 
ryża w tej sprawie. Wprawdzie treść dokładna 
tej noty nie jest dotychczas znaną, lecz mmie- 
mają ogólnie, że Szwajcarja, wyzyskniąc chwi- 
lowe krytyczne położenie Francji pod względem 
politycznym, i wnosząc słusznie, iż interes Frau- 
cji pokrzyżowałoby każde dalsze zaangażowanie 
się w Europie, postawiła w sprawie naruszenia 
nentralności sabaudzkiej jasno sformnłowane żą- 
dania, zadośćczyniące wymaganiom jej polityki 
pokojowej. 

* s * 

W berlińskim świecie dyplomatycznym o0- 
mawiają żywo treść berlińskiej korespondencji 
do N. Žür. Ztg, tyczącej się dyslokacji wojsk 
moskiewskich w królestwie Polskiem. Między 
innemi twierdzi korespondencja, że kosztów za- 
łogowania takich ogromnych mas militarnych, 
jakie obecnie są skoncentrowsae w wie, 
dłużej Polacy ponosić nie mogą i nie % w o- 
bowiązkn. Rząd moskiewski zamierza zatem ko- 
szta te rozdzielić na c$łą Moskwę, załogi po- 
ściągać tylko do wię miejscowości, by 
nie nakładać ciężaru lušowi wiejskiemu, a część 
ich przenieść napowrót w głąb caratu. Owoż 
krok ten Moskwy uw dyplomaci berlińscy 
za dowód nowo wiejącyc. prądów pokojowych 
Moskwy, wywodząć, iż nagromadzanie takie 
wojsk, jakie dotąd panowało w Królestwie i na 
Litwie, masiało u Niemiec i Austrji wywołać 
niedowierzanie. 

Zmiana ta w postępowaniu Moskwy ma być 
wynikiem ostatniej podróży Giersa do Berlina 
i Friedrichsruhe, gdyż równocześnie z powro- 
tem moskiewskiego ministra wojny jenerała 
Wannowskiego do Petersburga, zaczęto wyda- 
wać rozkazy, tyczące się przesiedlania wojsk z 
Królestwa kn środkowi caratn. Muiemanie to 
znajduje obecnie potwierdzenie w oświadczeniu, 
jakie cesarz Wilhelm dał prezydentowi pruskiego 
Sejmu. Między innemi oświadczył on temuż sta- 
nowczo, iż polityka Moskwy względem Niemiec 
i Austrji jest pokojową, i Że car tylko takiej 
polityce sprzyja. Gwarancją takiej polityki jest 
ściąganie wojsk z królestwa Polskiego i prze- 
siedlanie ich w głąb Moskwy. Wprawdzie spra- 
wa ta nie jest ostatecznie między Berlinem a 
Petersbnrgiem nłożoną, lecz ma to niebawem 
nastąpić, co wnoszą z ciągłych podróży posła 
Schweinitza z Petersburga do Friedrichsrahe. 

Tak stoją rzeczy. Czy Moskwa rzeczywi: 
ście dotrzyma przyrzeczeń danych w Berlinie, 
jest jeszcze zawsze pytaniem. Gdyby rzeczywi- 
ście udało się Bismarkowi wywołać zwrot w 

polityce moskiewskiej, nastałaby zupełnie nowa 
sytuacja polityczna w Europie, nowe grupowa- 


nie się mocarstw i nowe prądy powiałyby za- 
pewne w ogólno-europejskiej polityce. Dopóki 


jednak nie zobaczymy, że Moskwa dotrzymuje 
co przyrzekła — dopóty nie możemy nic sta- 
nowczego o niej powiedzieć — aby jak to czę- 
sto się zdarza, nie przesądzać wypadkom. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 27. listopada. 


rwaną, roboty ziemne prawie nkończone, robo- 
ty murarskie zaś dosyć naprzód posunięte, i to 
tak, że około lipca 1884 forty w zupełności wy- 
kończone będą. Czy i temu zaprzeczy Dniew- 
nik? — może! — pismo to, ące pod redak- 
cją p. Szczebalskiego, jest w stanie i to nczy- 
nić, pisząc, $o o fortyfikacji Warsawy nikt ani 
myślał, ani też myśli, a forty, jakie budują — 
to nie są fortami, lecz ot — tak sobie — ko- 
sząrami ! 

W tej chwili dowiaduję się, iż przesłany 
wyj $a granicę ks. biskupowi 
błinie), z rozkazu p Haur- 


ki cofniętym zost, sport ten bowicm bez 
Najpocieszniejszą jest rzeczą, że Dniewnik | jego wiedzy posłał wekuzegi zbyt gorliwy je- 


Warszawski pod nową redakcją wytknął sobię 


w programie stałe zaprzeczanie wszystkim fak- 
tom podawanym przez pisma zągraniczne. Otóż 
Narodową, 


takie zaprzeczenie dotkną i 
lecz wobec tego co podałam w mej korespon- 
dencji, pomieszczonej w nr. 259 Gaz. Nar., za- 
przeczenie owe jest arcy pocieszne, bo nie prze- 
czy temu com podał, lecz temu o czem nie było 
pisane. Zaprzeczenia są teraz na porządku 
dziennym, i tak piszą, że korpns XV. w Kaza- 
niu będący, w połowie grudnia ma przybyć do 
gubernii Lubelskiej i t. d. Dniewn. Warsz, pi- 
sze zaś: „Korpas XV. nie konsystuje w kraju 
Nadwiślańskim — lecz nad Wołgą*; otóż wo- 
bec takich zaprzeczeń mogę was zapewnić, iż 
to com napisał jest autentyczną prawdą i mimo 
Dniewnika prawdą pozostanie. 

Wezoraj wieczorem rozeszła się po mieście 
pogłoska i to bardzo prawdopodobna, że p. 
Apuchtin przy jakiejś uczcie ex re urodzin ca- 
rowej, po raz trzeci już dostał po „fizjognomii* 
a że ta operacja, odbyć się miała w towarzy- 
stwie zamkniętem, więc dopiero za dnai parę 
może o prawdzie się dowiemy. 

P. Kryłow inspektor. szkół warszawskich 
coraz bardziej szaleje i jak prawdziwy tygrys 
lnb hyena rznca się na ludzi. Przed paru dnia- 
mi w do pewnego dwuklasowego pensjonatu 
żeńskiego (izraelski) a wpadł tam wejściem 
prowadzącem przez kuchnię i mieszkanie pry- 
watne przełożonej pensjonatu. Wpadłszy do ku- 
chni literalnie wrzeszczeć począł: „Kuda jest” 
nastawnica !* na wrzask ten przełożona, będą- 
ca w stanie poważnym wyszła do kuchni i rze- 
cze mu po polsku: „Ja jestem przełożoną pen- 
sjonatu, co pan sobie życzysz? „Kak smiejesz 
gawaryt pa polski?“ Rozumiem po rusku, lecz 
wysławiać się nie umiem! 

Ah! ty skwierna driań — małczat'! i mó- 
wiąc a raczej wrzeszcząc, tupnął nogą że aż 
szyby zadrzały, a przełożona przerażona tym 
wybnchem dzikości, padła zemdlona. W godzin 
zaś parę nastąpiła katastrofa, bo poronienie, 
przyczynę którego lekarze wezwani przypisują 
nadmiernemu strachowi. 

Jak dotąd osobom, posiadającym patent na- 
uczycielski, uzyskany po egzaminie z danego 
przedmiotu, wolno było ndzielać lekcje i z in- 
nych przedmiotów ; dziś p. Kryłów nakazał, a- 
by nauczyciele i nauczycielki te przedmioty tyl- 
ko wykładali, na jakie patent otrzymali; jest 
to ścieśnienie nowego rodzaju niczem usprawie- 
dliwić się niedejące, a pozbawiające wiele osób 
dotychczasowego ich ntrzymania. Pp. Apuchtin, 
Kryłów, Siengalewicz, oto trójka łotrów, jakich 
mało na świecie, a jacy dlatego są tu w Pol- 
sce, aby przeprowadzić „obrusienie prywislan- 
skaho kraju*. Jaż to w ogóle od czasu przyby- 
cia na jenerał gubernatorstwo Harki, stosunki 
bardzo się zmieniły, i rana, która za Albedyń- 
skiego powoli zabliźniać się poczęła, teraz na 
nowo zaogniła się bardzo i jątrzy się straszli- 
wie. Zaprzeczenia więc nie poradzą temu — jak 
niemniej nie poradzi ścisłe poszukiwanie kore- 
spondentów do pism zagranicznych, aby ich wy- 
słać na Sybir, lub też z kraju wydalić. „Czar- 
ny gabinet* korespondenta nie wyśledzi, to tru- 
dno! A korespondencje, zawierające fakta, jak 
dotąd, tak i nadal celu swego dochodzić będą. 

, Bndowa fortów pod Warszawą i pod Mo- 
dlinem z powodu spóźnionej pory już jest prze- 


go naczelnik kańcelarji, Który nie wiele co wię- 
cej wart od Apuchtina, Kryłowa itd. 


Wiedeń d. 1. grudnia. 


- ($.) Jeden ze skrajnych członków lewicy, 
znany dr. Russ przemówił wczoraj przed swymi 
wyborcami w Czechach i usiłował frazesami 
naciągniętemi bronić programa libereckiego (rei- 
chenberskiego) żądającego jak wiadomo podziałn 
królestwa Czech i polityki biernej. Zabawną 
jest doprawdy rzeczą, jak ten koryfensz nie- 
miecki rozmaitemi sofizmatami starał się udo- 
wodnić, że projektowana polityka bierna Niemców 
należy do zupełnie innej kategorji, aniżeli bier- 
na polityka Czechów. Pomimo, wszelkich kru- 
czków adwokackich trndno mydlić ludziom oczy 
w sposób tak bezezelny i zapewne też nawet 
pomiędzy Niemcami mało się znajdzie takich 
głupców, którzy by temu dali wiarę. Mowa 
Russa ma chyba tę jedną tylko doniosłość, że 
liczy się z polityką bierną na serjo a nawet 
zapowiada poniekąd możliwość jej nżycia. Je- 
dnak i to ma tylko teoretyczne znaczenie, po- 
nieważ p. Russ w tej sprawie nie będzie miał 
głosu rozstrzygającego. 

Demonstracje na wszechnicy tatejszej wcale 
nie ustają. I dziś powtórzyły się w sposób rze- 
czywiście oburzający. Rozhukani „bnrszenszaf- 
tery* skierowali tym razem swoje zamachy 
przeciw profesorowi Lorenzowi, któremu jak 
N. F. Presse donosi, grozili pałkami. Jowialny 
ten uczony zrazn odgryzał się cisnącej się w 
koło niego zgrai, ale potem stracił zdaje się 
odwagę i odwołał niektóre rzeczy, wypowie- 
dziane wczorej Uczynił to pod presją oburza- 
jącej brutalności i odgrażania się pałkami. Całe 
zajście sprawia nader przykre wrażenie. Do 
czego jednak taki stan rzeczy doprowadzić mo- 
że? Czy rząd ma zamknięte oczy, że tego wy- 
uzdanego zgorszenia nie widzi. Dziwić się za- 
iste trzeba, że rząd posiada wobec studentów 
tyle cierpliwości i pobłażliwości, podczas kiedy 
robotników za każde wolniejsze słowo pociąga 
bezwzęlędnie do odpowiedzialności. 

Dowiaduję się z kół młodzieży, że projek- 
towany przez „Bukowinę* komers Turgeniewa, 
który miał się wczoraj odbyć, odłożony został 
ad calendas grarcas na rok przyszły. Wystąpie- 
nie „Bukowiny“ na komersie Miklosicza jest te- 
go powodem, Z „Bakowiną*, trzeba to na cześć 
tutejszej młodzieży słowiańskiej skonstatować, 
żadne akademickie stowarzyszenie słowiańskie 
nie chce mieć nic do czynienia, a z tej przy- 
czyny musiał też komers Turgeniewa zostać od- 
łożonym. Prócz „Ogniska* i „Siczy* odmówiło 
urzędownie także kroackie stowarzyszenie „Zwo- 
nimir* udziału w uroczystości patronizowanej 
przez czcicieli „samodjerżawja.* Czesi i Słowień- 
cy nie chcą działać na własną rękę, i tak bez- 
czeszczenie pamięci tego znakomitego meża wol- 
ności i postępu przez zwolenników despotyzmu 
może też i zupełnie do skutku nie przyjdzie. 

Wczoraj w nocy o godz. 2 po północy zgro- 
madziło się około 200 do 300 robotników na 
„Ringu* przed wiodącą do zamku cesarskiego 
Burgthor i demonstracyjnie krzyczało! „Niech 
żyje wolność!* i t.p. O wypadku tym przemil- 
czają dla pewnych powodów dzienniki miej- 
BCOWE. i 
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Mickiewicz w Pilnie i Kownie. 


(Studjam Józefa Tretiaka wydane u Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie.) 


Krytyka literacka postąpiła u nas w o- 
statnich latach bardzo. Nie tak to dawno, jak 
się rozlegały żale na brak krytyki — w ogóle, 
na pobieżne traktowanie arcydzieł naszej lite- 
ratury, na znpełną obojętność w ocenieniu skar- 
bów zostawionych nam po nieśmiertelnych mi- 
strzach słowa. Wskazywano na najbliższych 
sąsiadów — Niemców, którzy posiadają całe 
biblioteki komentarzy i rozbiorów. Głos ten 
nie pozostał bez skutku. Wzięto sie do pracy 
na serjo i oto z dniem niemal każdym przy- 
bywa ham prac i pracowników. / : 

Rzecz prosta, że nie wszystkie krytyki są 
dobre — do doskonałości wiele jeszcze bra- 
kuje, lecz jest jnż bezwątpienia ogromny po- 
stęp. Biografje, komentarze, rozbiory, pojawiają 
się bądź to w pismach bądź też oddzielnie, 
przyczyniając się do zroznmienia znakomitych 
dzieł literatury, zachęcając do wczytywania Się 
w nie, jak nie mniej do dalszych badań. 

Jeden z młodszych, è utalentowanych pra- 
cowników na tem polu, Józef Tretiak opraco- 
wał świeżo życie i' prace Mickiewicza w latach 
1815—1823. Dzieło obejmnje trzy tomy, więc 
roznmie się jest traktowane drobiazgowo, autor 
starał się uczynić je wyczerpującem. 

Znajdujemy tu opisane życie poety od pierw- 
szych chwil jego studjów uniwersyteckich, aż do 
wyjazdu w głąb Moskwy. Równolegle traktuje 
autor także i początek działalności Miekiewi- 
cza w tej epoce. Jak zadanin podołał, zoba- 


caymy, 
pierw wszakże słówko o epoce romanty- 
zmu polskiego. | 

Epoka to piękna, wzniosła, bo w niej poe- 
zja była w całem społeczeństwie, naród żył poe- 


zją, „Było poczucie w naródzie potężne, że jest 


powołany do twórczości; to przekonanie było 
rozlane jednostajnie po całym kraju i było tak 
wielkiej, jednostajnej siły, że ktokolwiek w tam- 
tych czasach Żył i pamięta ja, ten przyzna, iż 
niepodobieństwem było, aby tak szeroko upo- 
wszechnione (RE ad a całego narodu, który 
się myślami I nezuciem swojem wzniósł, zostało 
streszczone w jego geniuszu.“ To zdanie 
wypowiedział jeden z naszych gorących roman- 
tyków, Wincenty Pol, a stawiając Mickiewicza 
na czele tego pięknego ruchu, nie rozminął się 
z rzeczywistością. Inny krytyk nazwał Mickie- 
nieze „najwyższym wyrazem swego wieku i na- 
rodu. 


, , Zkądże ta poezja w owej epoce, zkąd prze- 
jęcie się nią w całym narodzie ? 

Smutna, tragiczna przeszłość nasza osta- 
tniego stnlecia była niwą, na której wzrosło 
poetyczne pokolenie bohaterów; to pokolenie, 
które w kolebce słyszało rozlegającą się prote- 
stację senatorów i posłów polskich, których o- 
statnie „nie pozwalam* zabrzmiało nutą 
„Jeszcze Polska nie zginęła !*, to po- 
kolenie wzrosło przechowując ojczyznę w swych 
piersiach. Ojczyzna, to najpiękniejszy poemat, a 
zapełnił on serca młodego pokolenia; nie dziw 
więc, że w tej epoce pojawiła się poezja praw- 
dziwa na naszych niwach. Ten, który miał wy- 
róść na pierwszego piastnna tej poezji, przy- 
słuchiwał się w dziecięctwie smutnemu śpiewo- 
wi starych lasów Litwy, w których jakby za- 
czarowana dawna piosnka wolnej Polski echem 
się ciągle odzywała. 

Romantyczny złotych borów szmer, który 
zdawał się skarzyć na niedolę i gorzki los, w 
którym ucho dziecięcia zdawało sią słyszeć o- 
statnie „Ojczyzno bądź zdrowa* gnanych na 
Sybir pierwszych naszych męczenników, zdawa- 
ło się słyszeć cichą piosnkę o wierze ojców, 
wykołysał duszę największego naszego poety- 
romantyka Adama Mickiewicza. 

' Uważaliśmy za konieczne rzucić takie tło, 


bo ono tłnmaczy nam znaczenie epoki i pierw- 
szego jej bohatera. Epoka to zapału, takim też 
był jej przedstawiciej. 

I oto pierwszy zarzut, który p. Tretiakowi 
musimy uczynić. Materjału powyżej wskazane- 
go niepodobna traktować chłodno; skalpel kry- 
tyka-operatora nie wystarcza. Obok roznmnej, 
ściśle logicznej krytyki, wymagamy trochę za- 
pału, poetyczności. © poecie mie można pisać 
jak o lekarzu, lub o znakomitym prawniku. 
Tretiak tego nie uznał za potrzebne. Rozbiera 
życie i dzieła chłodno przeraźliwie chłodno, 
tak, że ten wielki, pełen zapałn i miłości poe- 
ta wychodzi z pod pióra biografa i krytyka 
znacznie ochłodzonym. A czył nie zgodzi się z 
nami p. Tretiak, że w poezji Mickiewicza obok 
wartości estetycznej niepoślednie miejsce zajmu- 
je i serce gorące? Inaczej to serce przedstawia 
się psychologowi — inaczej anatomowi, a p. T. 
zbyt się przychyla ku anatomii. 

Dalej musimy zarzucić trochę rozwlekłości. 
Studjum, ażeby było wyczerpującem, nie potrze- 
buje przecież być rozwiekłem! Błąd ten cżęsto 
przebija się przez pracę Tretiaka. Tak n. p. 
ustęp dragi w tomie szym dałby się znacznie 
skrócić. Wiele tam rzeczy niemających organicz- 

nego związku z życiem i twórczością poety, inne 
dałyby się przedstawić uwięźlej. Lecz zwięzłość 
jest właśnie słabą stronę Tretiaka. Wynikiem 
tego jest, že pomimo ciągłej rozwlekłości: daje 
się czuć brak wielu ræezy. Rozwlekłość ta 
sprawia, że postać poety taciera się, nie. wystę- 
puje z całą siłą przed oczy czytelnika. ` 

Zbyt się autor rozwodzi nad niektóre- 
mi szczegółami, chociaż możnaby je krócej 
omówić, pomija lub zbywa krótko inne, ważne 
dla zrozumienia warunków, wśród «których Mic- 
kiewicz żył i tworzył i 


wiele pozostawia do życzenia, Posługuje się au- 

tor wszystkiem tem, co doirąd '0 Michiewiczu 

pisano, zestawia systematycznie, sprawdza naj- 
N 1 
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drobniejszy szczegół z wielką starannością — 
słowem praca jest bardzo porządną. 

O dziale krytyki tego powiedzieć nie mo- 
żna. Najlepszą część stauowi tu geneza każdego 
ntworu. Jest to nić wiążąca dzieła z antorem. 
Tretiak okazał się tu sumiennym badaczem i za 
to szczera mu się należy pochwała. Sama zaś 
krytyka, tłumaczenie idei i myśli przewodniej, 
ocena Strony estetycznej, pozostawia tu i ówdzie 
wiele do życzenia. 

Przedewszystkiem mnsimy i tu zaznaczyć 
rozwlekłość. Drobiazgowe traktowanie w wielu 
wypadkach nietylko nie odnosi zamierzonego 
skutku, lecz przeciwnie wprowadza chaos i za- 
miast wyjaśniać, zaciemnia. Ocena „Grażyny“ 
jest bardzo dobra. „Ballady* i „Dziady* pozo- 
stawiają wiele do domówienia, pozwalają na 
niejedno zdanie się nie zgodzić. 

Mówiąc o zgodności lub sprzeczności zdań, 
mnsimy przypomnieć p. Tretiakowi, że nie pierw- 
szy pisał o Miekiewiczu, że miał 'wieln poprze 
dników. Jeżeli nie można wymagać, ażeby. 
wszystkich ich cytował, to jednak należy się 
sprawiedliwe uznanie dla każdego z tych, 0 
przed naszym autorem opracowując działalność 
poetycką Mickiewicza, rzucali myśli wyjaśnia- 
jące, wskazywali następcom drogę. Oprócz ma 
łych wycieczek polemicznych nie spotykamy 
nigdzie wymienionych krytyków, którzy już da- 
wniej wyrzekli zdania powtórzone przez p. Tre- 
tiaka. A jednak należało im sią to słusznie, 
tak samo jak i p. T. każdy przyzna sasłagę 
za każdą rzecz powiedzianą oryginalnie. Uwaga 


|wości wypowi 


czamy tylko ten zarzut, który zresztą, łatwo 
sprawdzić. Powiemy tu tylko nawiasem, że 
oprócz wyśuszczenia genezy i rozbioru części 
składowych, nie spotykamy n Tretiaka wyra- 
źnie zaznaczonej myśli przewodniej „Dziadów.* 
Usterki w budowie wykazał antor bardzo szcze- 
gółowo, tłómaczył je historją powstania poe- 
matu, lecz nie wskazał należycie owej idei ge- 
nialnej, którą poemat ten, mimo swej urywko- 

a. Strona ta zbyta jest bardzo 
pobieżnie. 

W ogółe w krytyce Tretiaka znać przewa- 
żający kierunek ujemny. W wyszukiwaniu uste- 
rek i błędów jest autor niestrudzony — stron 
dodatnich nie podnosi 'z nalbżytą siłą. Takiej 
metody nie możemy nazwać doskonałą. Lecz 
wyjaśnienia tego sposobn pisania odgadnąć nie 
trudno. Tretiak niema pomysłowości. Wiersz po 
wierszu rozbierze dokładnie, nie przeoczy naj- 
mniejszego błędu, lecz rzucić światła na całość 
czy to utworu czy działalności poety nie umie. 
System analityczny dobry jest w części biogra- 
ficznej, a pomocniczy tylko w krytycznej — 
syntezy brak wielki czuć się daje na- każdej 


karcie. $ 
Wynikiem tego jest, że książka Tretiaka 


przedstawia się jako rzetelny rozbiór, lecz 
nie widzimy w niej jasnego obraza poety. Wszy- 
stkie części składowe tej olbrzymiej ppantaci Są 
zebrane, lecz nie zestawione w, całość. 

sza metoda krytyki nie pogardza taką robotą, 
lecz uważa ją tylko jako pomocniczą do wa- 
Żniejszaj, do skupienia szczegółów tak, aby ca- 


Najnow - 


ta dałaby się osobliwie zastosować do oceny|łość wyszła nie mozaikowo, lecz posągowo. A 
„Dziadów“, Tyle już o nich napisano. że no-|nam właśnie potrzeba takich prac. Na podsta- 
wego wiele powiedzieć niepodobna. W dziele p.|wie rozbiorów szczegółowych należy 
Tvetiaka spotykamy nie mało : zdań dawno już|stawiać postacie tak wyrażne i jasne, ażeby sa- 
znanych, a jednak zasługa „wszystkich -tych|me przemawiały. Komentarze dla czytających 
Część biograficzna ułożona starannie, : nie- |pracowników zatarła się w praey, o której mo-|nie wystarczają — nam trzeba rzeźb o czystych, 
wa. -Niepodobna'. nam cytować wszystkich 'po-|silnych konturach, aby postacie olbrzymów du- 


wtórzeń. Ani miejsce szczupłe, ani zadanie 


| (egojcha odbiły się nieśmiertelnie , w duszach i ser- 


artyknła nie pozwalają na taki rozbiór;Szazna | cach milionów. 


Viaticum 
dla posłów naszych do Rady państw i. 


Nie zamierzamy dawać instrukcji obowią- 
zujących, bo tych dawać ani przyjmować nie 
pozwala zasadnicza reguła konstytucyjna, wa- 
rująca każdemu posłowi niezawisłość zdania i 
przekonań, a w Skrupulatności tej posuwamy 
się tak daleko, że niechcemy nawet odwoływać 
się na uchwaloną w Kole sejmowem posłów 
polskich solidarność między akcją posłów na- 
szych w sejmie i w Radzie państwa, którą to 
uchwałę powzięto w tem, doświadczeniem stwier- 
dzonem przekonaniu, że tylko przy ścisłem 
przestrzeganiu tej solidarności służyć można 
sprawie publicznej z pożytkiem dla kraju. Więc 
jeżeli mimo to dajemy reprezentantom naszym 
w Radzie państwa Viaticum, to niem apelujemy 
tylko do ich sumienia politycznego i do tej mi- 
łości gorącej kraju, którą każdy z nich zaprzy- 
sięgał w mowie swej kandydackiej, a apeluje- 
my dlatego, bo nam nie wolno żadnemu z nich 
odmawiać ani sumienia politycznego, ani gorą- 
cej miłości kraju, i w tem to przekonaniu 
zwracamy ich uwagę na najważniejsze potrzeby 
kraju, stojące na porządku dziennym od lat 
wielu i w opinii publicznej kraja, i w corocz- 
nych rezolucjach sejmowych, a dotąd nieuwzglę- 
dnione, mimo czteroletnich rządów życzliwego 
nam gabinetu. 

Niech więc każdy z delegatów naszych za- 
pyta i tc sumienia swego i swej niewąt.- 
pliwej miłości ojczyzny, czy mu wolno i z tej 
sesji parlamentarnej wracać do kraju bez wy- 
działu medycznego na uniwersytecie lwowskim, 
bez decentralizacji „Skok kolejowych, w Er 
życzeń kraju i sejmu, bez ulg fiskalnych dla 
produkcji nafty, i bez jej ochrony przed kon- 
Eog, zagranjoznn, czy nakoniec wolno mu 
wracać bez tak słusznej koncesji, jakiej od tak 
dawna domaga się sejm krajowy, kencesji, aże- 
by korespondencje władz autonomicznych wolne 
były tak samo od opłaty pocztowej, jak urzę- 
dów państwowych. 

Ządania te kraju i jego reprezentacji sej- 
mowej są tak skromne, tak naturalnie wypły- 
wające ze zdrowo pojmowanego znaczenia auto- 
nomii, krajów koronnych, zagwarantowanej naj- 
wyższą wolą monarchy, są tak harmonijnie po- 
łączone z teraźniejszym państwowo-politycznym 
ustrojem, że tylko zła wola może nas posądzić 
o wygórowane i niewłaściwe pretensje, a nigdy 
gabinet, powtarzający przy każdej sposobności, 
że jest nam szczerze życzliwym, a nigdy gabi- 
net, zawdzięczający silne stanowisko swoje bez- 
względnej uległości i tej cierpliwości świętej, 
których dowody składa od lat czterech delega- 
cja nasza do Rady państwa. Lecz każda ule- 
głość i cierpliwość a tem bardziej parlamentar - 
na ma swoją granicę, po za którą spotyka się 
człowiek z upokorzeniem, jeżeli nie ze spodłe- 
niem, a zdaje się nam, że u tej granicy stanę- 
ło czteroletnie uległa i cierpliwe, a daremne 
wyczekiwanie delegacji naszej na uwzględnienie 
przez gabinet teraźniejszy najsłuszniejszych ży- 
czeń kraju, i dlatego spodziewamy się, że po- 
słowie nasi do Rady państwa, albo wymogą na 
gabinecie Taaffego w drodze wzajemnego poro- 
zumienia się to wszystko, o co się dotąd upo- 
minali bez skutku, albo zajmą takie stanowisko 
w parlamencie, które gabinet ten zmusi do u- 
stępstw, jeżeli zechce utrzymać się dalej u ste- 
ru państwa, inaczej mogą być reprezentanci na- 
si przygotowani na to, że ich czeka „wotum 
nieufności* całego kraju — a czego sobie wca- 
le nie życzymy przez wzgląd na ich dotychcza- 


sowe dla sprawy publicznej zasługi, i przezji historycznych zabytków z czasów Tyberjusza, 


wzgląd na dobro kraju. 


Ziemie polskie. 


Korespondent warszawski Now. Wr. nale- 
ga na konieczność zmniejszenia ludności żydow- 
skiej w miejscowościacn pogranicznych w kró- 
iestwie Polskiem. Pomimo ukazu z dnia 19. lu- 
tego 1864r. o uwłaszczeniu włościan Królestwa, 
w którym postanowiono także, że zagrody i 
grunta włościańskie nie mogą przechodzić na 
własność osób nie należących do stanu włośriań- 
skiego, żydzi i Niemcy skupują grunta wło- 
ściańskie. Na tę właśnie okoliczność zwraca u- 
wagę korespondent warszawski dziennika Now, 
Wr. i tak pisze: 

Żydzi szczególniej ukochali miejscowości po- 
graniczne; kupiwszy zagrodę włościańską zwy- 
kle niewielką i leżącą na uboczu, zakładają w 
niej stację kontrabandy. Dla tego przemysłu wy- 
najmują kilku parobków z grona włościan bez- 
rolnych, na których wkłada się ryzykowny o- 
bowiązek przenoszenia towaru szwarcowanego 
przez granicę, sam zaś żyd zachowuje dla sie- 
bie stosuukowo spokojną i wygodną rolę naczel- 
nika stacji, ryzykując bardzo nie wiele pod 
względem materjalnym, a unikając najzupełniej 
wszelkiej odpowiedzislności osobistej za prze- 
noszenie kontrabandy, którą przechowuje u sie- 
bie nie długo, naprzód z obawy rewizji (co zre- 
sztą rzadko ma miejsce), a powtóre dla szyb- 
szego obrotu kapitału. 

W jednym tylko powiecie nieszawskim ży- 
dzi kupili tym sposobem 30 zagród, przeważnie 
w miejscowości pogranicznej. Ale ostatniemi cza- 
sy komisarz dla spraw włościańskich wziął się 
energicznie do rzeczy; zagrody, nabyte przez 
żydów, sprzedawane są przez licytację, sami Ży- 
dzi wysiedlani z nich, a rejenc, u których do- 
konane zostały akta nieprawnej sprzedaży za- 
gród włościańskich żydom, pociągani są do od- 
powiedzialności. Nie ulega wątpliwości, że ży- 
dzi nie w jednym tylko powiecie nieszawskim 
starali się osiedlić w pobliżu granicy. Byłoby 
wielce do życzenia, ażeby w całem królestwie 
Polskiem, a szczególniej w powiatach pograni- 
cznych zwrócono uwagę na nietykalność zagród 
włościańskich, których przechodzenie w ręce ży- 
dowskie zagraża nietylko interesom włościań- 
skim. Wogóle nie źle byłoby zmniejszyć liczbę 
ludności żydowskiej w miejscowościach pobli- 
skich granicy; większość ich utrzymuje się wy- 
łącznie z kontrabandy. Osiągnąć ten cel nie 
jest rzeczą bynajmniej tak trudną, jak się na 
pierwszy rzut oka wydać może. Według prawa. 
każdy złapany trzykrotnie z kontrabandą, wi- 
nien być wysiedlony na dostateczną odległość 
od granicy. Częste rewizje w połączeniu ze ści- 
słem wykonywaniem tego prawa, mogłyby zna- 
cznie zmniejszyć liczbę żydów, osiadłych w pa- 
sie granicznym, co znów pociągnęłoby za sobą 
zmniejszenie kontrabandy, tak obecnie kwitnącej 
w królestwie Polskiem. 


Teatr. 


(„Assunta Leoni“, dramat w 5. aktach Wil- 
brandta.) 

Starożytna Caprea, obecnie Capri jest je- 
dną z najpiękniejszych wysepek Tyrrheńskiego 
morza. Natura na niej przecudowna, pełno ruin 


Sily wojenne i finansowe 


Europy. 


W tych dniach wyszło w Londynie dzieło, 
traktujące w sposób szczegółowy i wyczerpują- 
cy stosunki państw. europejskich i położenie ich 
pod względem wojskowym i fiuansowym. Napi- 
sana objektywnie monografia ta, obfituje w da- 
ne i w cyfry zebrane troskliwie i poczerpnięte 
z najlepszych źródeł. Motyw ten tak jest w 


dzisiejszych czasach popularnym, Że nie znużą 
zapewne czytelnika cyfry, wyjęte z pomienione- 
go dzieła, ugrupowane w sposób systematyczny 
i zestawione obok siebie w dwóch tablicach. 
Cyfry te podaje „Almanach de Gotha“ corocz- 
nie, ale są one rozrzucone i chronologicznie ze 
sobą nie zawsze się wiążą. Poniżej umieszczone 
tablice, dają pojęcie o siłach wojennych i finan- 
sowych państw europejskich z końcem roku 
1881. Finanse obliczone są w funtach ster- 
lingach. 


Siły Europy lądowe i morskie. 


Paneer- Sta- _ Żołnierze 
Nazwa państw. Ludność Armia stała. Rezerwa. ne fre- tki dre- marynar 
gaty. wniane *) ki. 
Belgia 5536654 46372 103683 — = — 
Dania 2099400 34551 49780 9 24 1256 
Niemcy 45194172 449257 1769104 22 59 15099 
Francja 36905780 495888 2423164 59 264 43731 
Grecja 2067775 12805 82076 2 13 653 
Wielka Brytania 35246562 131859 575262 75 360 79250 
Holandja 4060580 65111 175111 19 84 59i4 
Włochy 28437391 386502 1718933 18 49 15055 
Luksemburg 209570 339 = Gi = a= 
Czarnogóra 236000 — — =; T = 
Norwegia 1806900 18000 40700 4 31 3500 
Austro- Wegry 37741434 267814 1086933 14 29 6179 
Portugalia 4745124 32634 76790 1 25 3307 
Rumunia 5376000 18532 107000 — — 
Rosja 85685945 974771 2427853 30 194 30174 
Serbia 1700211 50000 265000 -- — — 
Hiszpania 16625860 190000 450000 10 125 21407 
Szwecja 4578901 41280 202783 14 117 56009 
Szwajcarja 2846102 117500 210495 = =: | 
Turcja 21500000 160417 610200 3 22 = 
Rumelia Wschodnia 817513 = i= — — — 
Bułgarja 1995701 16520 80000 = — — 
Razem 346625747 3860045 12454867 280 1396 280534 


*) Do tej cyfry nie są zaliczone okręty, statki í łodzie minowe wydziału celnego. 
Stan finansów (w fantach sterlingów po 10 złr.) 


7 Wydatki Procenta od 

Rozchody h 

Nazwa państwa. na armię długu pań- 
ogólne i flotę. R. pahstwa, 
Belgia 11533788 1640000 3521204 70393457 
Dania 2311460 704000 510818 9629256 
Niemcy 99654221 21985052 12213942 381017125 
Francja 106835794 31231148 49413583 937515280 
Grecja 4434119 ` 2737879 875725 17514510 
Wielka Brytania 81486472 26034235 _ 28583808 768703692 
Holandja 10372244 _ 2667238 2369660 79547654 
Włochy 56507290 10434843 19515226 390304530 
Luksemburg 340024 18200 24000 526800 

Czarnogóra 18000 — — — 

Aorwegia 2553772 412155 36>705 5082777 
Parro Węgry 75029239 13433068 21373063 445494850 
R. tugalia 7822947 1391480 _ 2733063 83138222 
Umunia 4830648 _ 1052486 2194361 24399689 
Serbia 102494515 33660204 27618370 *) 446018128 
Hiszpania 1028539 349004 107444 4000000 
Szwecja 32665419 6242414 _ 11666171 500949714 
Szwajcarja 4640494 _ 1119832 599938 12792537 
Turcja 1638220 525403 55758 1344000 
11594164 4440000 — 12237599 245200000 


Razem 
*) Zewwnętrzny tylko. 


! ` 617153362 160078641 202858297 4415222271 


który przesycony szalonym despotyzmem i nad- 
użyciami ostatnie chwile swego życia na niej 
przepędził. Na tej to wyspie pokrytej winogra- 
dem, objętej w błękitne ramy morza i nieba, roz- 
grywa Się pierwszy akt dramatu Wilbrandta. 
Młody rzeźbiarz niemiecki Alfred kocha się do 
szaleństwa w prześlicznej wdowie po niemie 
ckim malarzu, której na imię Assunta Leoni. 
Assunta jest kobietą z ludu, brak jej odpowie- 
dniego wykształcenia, to też brat Alfreda, Emil, 
sekretarz ambasady: austrjackiej w Rzymie u- 
waża ją za partję zupełnie dla młodego rzeź- 
biarza nieodpowiednią, za kobietę, która może 
tylko zwichnąć karjerję artysty, dla tego na- 
mawia go, aby Capri opuścił, zerwał platoni- 
czny związek, łączący go z Assuntą, zapomniał 
o tym żyjącym posągu, ręką stwórcy wykutym, 
a wyzwoliwszy się z miłośnych więzów oddał się 
pracy, w której jego sława, jego przyszłość. 
Alfred po ciężkiej walce wewnętrziej daje się 
przekonać i pod pozorem zwiedzenia Pompei 
wyjeżdża. 

Assunta, która z równą siłą jax on go ko 
cha, ale której południowa krew czyni miłość 
jeszcze namiętniejszą, jedzie za Alfredem do 
Pompei i tam wśród ruin świątyni Izydy pod- 
słuchuje całą, tak dla niej okropną prawdę. 
Ale oprócz Alfreda jest inny człowiex, który 
równie gorąco kocha Assuntę, jakkolwiek dla 
niej jest on zupełnie obojętnym. Człowiekiem 
tym jest Amerykanin, dr. Clinton. Assunta prze- 
pędziwszy całą noc w rozpaczy wśród ruin 
świątyni Izydy rozchorowała się ciężko, Clinton 
pielęgnował ją w chorobie, otaczał troskliwo- 
ścią, to też i: wyzdrowiała, nie tyle z wdzię- 
czności ile z chęci zemsty nad Alfredem, przy- 
jęła wyznanie jego miłości i zgodziła się oddać 
mu rękę. Ta chęć zemsty, chęć okazania Alfre- 
dowi, jak mocno się pomylił, skłaniają Assuntę 
do oddania się z zapałem nauce, to tez w akcie 
III. widzimy już w niej inną Kobietę, aniżeli 
na Capri Assunta przybywa do Rzymu, gdzie 
bawi Alfred i upokarza go kupując ostatnie je- 
go dzieło „Opuszczoną Arjadnę*. Między ko- 
chankami przychodzi do gwałtownej sceny, 
która się kończy omdleniem nerwowego, ekscen 
trycznego Alfreda. Clinton go ratuje od śmierci, 
ale po to, żeby się dowiedzieć, że Assunta nie 
jego, tylko Alfreda kocha, że wymarzone prze- 
zeń szczęście jest tylko bańką mydlaną, 
którą los srogi jednym podmuchem rozprysbął. 
Clinton, pod którego zewnętrzną lodową po- 
włoką wre wulkan namiętnej miłości, oświadcza 
Alfredowi, że dla nich obu nie ma miejsca na 
świecie, że jeden z nich ustapić musi. 

Jedyną drogą wyjścia z nieznośnego poło- 
żenia jest pojedynek, i to pojedynek amerykań- 
ski. Grają w kości, kto przegra, ma do trzech 
dni popełnić samobójstwo. Clinton przegrywa. 
Następuje Scena w wysokim stopniu dramaty- 
czna. Alfred nie może pragnąć śmierci szlache- 
tnego człowieka, który jemu, jak pierwej Assun- 
cie życie uratował, śmierć fizyczna Clintona zna- 
czyłaby tyle, co moralna Alfreda, to też wzy- 
wa Assuntę, aby siłą swego uczucia odwiodła 
go od wykonania straszliwej przegranej. Sztu- 
ka kończy się w ten sposób, że Clintom poświę- 
ca swą miłość, widząc, że Alfred i Assuuta bez 
siebie żyć nie mogą, nie odbiera sobie życia, i 
sam błogosławi zakochaną parę. 

Oto w głównych. konturach treść „Assunty 
Leoni“. Rzecz to bszwarankowo piękna, odzna- 
czająca się poetycznym kolorytem, a nie brak 
w niej prawdziwie dramatycznych  sytuacyj. 
Chociaż temat sam nie jest nowy, potrafi? au- 
tor uczynić go zajmującym przez artystyczne 
wyzyskanie psychicznych motywów, a właśnie 
to stawia „Assuntę Leoni* na nader poczestnem 
miejscu między nowoczesnemi niemieckiemi dra- 
matami. Akcję nie zbyt bogatą urozmaicił au- 
tor wprowadzeniem bardzo dobrze narysowa- 
nych, epizodycznych postaci, jak starego, wy 
kolejonego malarza Brugara, i komicznego tu 
rysty doktora Krausego z Żoną. Główny zarzut, 
jaki uczynilibyśmy „Assuneie Leoni*, jest ten, 
że charaktery głównych osób są aż do przesa- 
dy wyidealizówene, i, że się tak wyrazimy, są 
objawami jakiegoś nieistniejącego w Życiu psy- 
chicznego transcedentalizmu. Wskutek tego 
sztuka posiada charakter sentymentalny, nieli- 
cujący wcale z obecnym kierunkiem, który się 
streszcza w jednem słowie: prawda. 

Przedstawienie „Assunty Leoni“ było bar- 
dzo dobre. Pani Nowakowska dobrze pojęła i 
głęboko odczuła tytułową rolę i odniosła suk- 
ces niepospolity. Jak tego rola wymaga, grała 
nerwami, potrafiła być prawdziwie namiętną, 
zazdrośną, ognistą, słowem potrafiła być ko- 
bietą z nad Neapolitańskiej zatoki. Kulmina- 
cyjnym punktem jej gry był akt trzeci; wyrzu- 
ty Alfredowi wypowiedziała z taką ekspresją i 
siłą, że zrobiłaby efekt na każdej choćby naj 
pierwszej scenie. W ogóle p. Nowakowska zło- 
żyła ponowny dowód. że jest prawdziwą ozilobą 
naszego personalu. Niewdzięczną, bo niejasno 
określoną i po części dziwaczną rolę Alfreda 
odegrał z przejęciem się p. Woleński, a jeżeli 
nie wypadła ona zbyt świetnie, to już nie jest 
winą artysty, tylko autora. Dobrym doktorem 
Clintonem był p. Żelazowski, zrobimy mu tylko 
uwagę, że Amerykanin jest także człowiekiem 
z krwi i kości, jeżeli więc mówi do kobiety, że 
ją uwielbia, nie może tego wypowiadać takim 
tonem, jak się n. p. prosi kogoś o szklankę 
wody. Pp. Zboiński i Fiszer. jako malarz Bru- 
gar i doktor Krause, epizodyczne swe rólki wy- 
posażyli w odpowiednią i efektowną charakte- 
pystykę, a p. Lubicz był wybornym Emilem. 
Na zakończenie musimy oddać pochwałę deko- 
ratorowi p. Diillowi, który dał nam dekoracje 
malowane starannie i odznaczające się piękną 


perspektywą. 
Bolesław Oz. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 


Dnia 8 Grudnia 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj w ponic- 
działek d. 3. grudnia dawno nie grany „Gaskoń- 
czyk*, op. kom, w 3 akt. F. Souppego. 

Jutro we wtorek d. 4. grudnia drugi wy- 
stęp p. Zawadzkiego, basisty, „Marta“, czyli „Kier- 
masz w Ryszmondzłe*, opera w 4 akt. Flotowa. 

We środę d. 5. grndnia po raz 1. „Pan 
Cheribois*, kom, w 3. akt. z fran. p. Davyl, tłnm. 
p. Z. ©. W głównych rolach wystąpią panie: ta- 
ehiewiczówna, Aszpergerowa, Gostyńska, Woleńska, 
PP. Zboiński, Wojdałowicz, Lubicz, Walewski i 

We czwartek d. 6. grudnia „Faust,“ ope- 
ra w 4 akt. Gounoda. Gościnny występ pani Do- 
wiakowskiej. 6. Myszuga wystąpi w partji Fausta. 
P. Natale P@zi w partji Mefistofelesa. 

* Pannr Helena Hermanówna została zaan- 
gażowana ~- jak donosi Kurjer poranny — do 


Medjolańskiego teatru „La Scala“ do opóry „Gio- 
conda“ na sezon adwentowy i karnawałowy. 

Tej zaszezytnej ofery pimadnna przyjąć jednak 
nie mogła, zobowiązała się jnż bowiem — jak 
wiądomo — kontraktem do gościnnych występów 
na lwowskiej scenie, Panna Hermąnówna przy- 
jeżdża do nas d. 10. b. m. 


* Powiet ze. Od wczoraj mamy w skutek na- 
głej zmiany powietrza śnieg i słotę. Termometr 
wskazuje w południe 2 stopnie eiepła. Stacje me- 
teorologiczne zapowiadają na najbliższe dnie na- 
stępne mróz i to dość silny, 

* Kraszewski według ostatniego binletynu za- 
mieszczonego w Kur. Warsz. cierpi na rozdęcie 
płue i ma się coraz gorzej Po ukończeniu pro- 
cosu swego, chee nestor naszych powieściopisarzy 
wyjechać do Włoch. 

Czytelnia ludowa na Żółkiewskiem (w fa- 
bryce p. Deskura) nrządziła wczoraj wieczorek 
Mickiewiczowski. Zebrana młodzież robotnicza i 
akademicka przepełniła salę. Po zagajeniu obchodn 
przez p. Stupnickiego, odczytał p. Szumski swoją 
rozprawkę, a pp. Rakowiecki i Wollmann wyko- 
nali część muzykalną programu. P. T. oddeklamo- 
wała piękny wiersz hr. Starzyńskiego. Po produkcji 
akademickiego chóru, zakończył obchód p. Maślanka, 
włościanin z Zubrzy, mową o potrzebie oświaty, 


* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 4. 
grndnia r. b. o godzinie 6. wieczorem w uniwer- 
sytecie w sali XV. (2. piętro), Porządek dzienny: 
1. O. Fabian. Wystawa elaktryczna w Wiedniu, 
Wykład wstępny. 2. Lużne komunikacje nankowe. 


+ dan Pfeiffer weteran z r. 1831 zmarł przed- 
wczoraj o godzinie 3. południn. Urodził się w r. 
1811, służył w pierwszym pułku ułanów i walczył 
za ojczyznę w 15 bitwach, między innemi pod Ka- 
łnszynem, Mińskiem, Grochowem, Bielskiem, Bru 
snem, Wilnem, Liwcam itd. Przeszedłszy przez 
Żmudź i Litwę, przedarł się pod Jawborgiem do 
Prus, ztamtąd udał się do Krakowa, a w r. 1832 
wyemigrował do Francji; w Paryżu ukończył wy- 
dział prawny i został profesorem w szkole Bati- 
gnolskiej, gdzie aż do r. 1848 kształcił młodzież 
naszą. Od r. 1871 osiadł we Lwowie. Pogrzeb 
odbędzie się dziś po połndniu. 

* Z izby sądowej. W nocy z 20. na 21. sier- 
pnia br. zamordował Michał Wasyliszyn, młody, o- 
koło 20 lat liczący parobek z Wróblaczyna, pa 
robczaka przyjaciela swego Iwana Koźmika za to, 
ż» Koźmik poprzednio na jakimś praźniku uderzył 
go w twarz. Owej to nocy księżycowej obaj spali 
na poln pod kopieą siana, Wasyliszyn obok Koźmika. 
Nagle Wasyliszyn zerwał się, „eoś go znudziło i 
gwałtem poparło aby się zemścił na Koźmiku.* Po- 
biegł tedy gdzieś po siekierę i po kilku chwilach 
wróciwszy, rzncił się na spiącego Koźmika. Jedno 
cięcie w szyję spiącego, który właśnie głowę w tył 
tak odrzneił, jakby umyślnie nastawił gardło pod 
cios mściwego Wasyliszyna wystarczyło, 

Sąd przysięgłych uznał Wasyliszyna winnym 
zabójstwa, a nie rozmyślnego skrytobójczego mor- 
derstwa, (obrońcą oskarzonsgo był dr. Dulęba, o- 
skarzycielem dr. Dylewski), a trybunał skazał go 
na trzy lata ciężkiego więzienia. 

* Koncert Lutni Otrzymaliśmy program kon- 
certu, który wykonany będzie przez część naszego 
Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ w Tarnopolu 
dnia 8. grudnia. Cslem tej wycieezki jest zebranie 
funduszów na nmożliwienie wydania i dalszego ze- 
brania kompozycji do śpiewników obejmujących 
kwartety męzkie, polskie i ruskie. Program tego 
Koncertn opiewa : 

Mendelsohna Trio (skrzypce, wiolonczela i for- 
tepian); Wszelaczyńskiego : Pieśni (solo-tenorow); — 
Źaleńskiego „Nasza Hanka“ i Euagelsberga „Samo- 
tnik“ (chór); — Vienxtempsa: Fantasie caprico 
(solo skrzypcowe) ; — Deklamacja ; — Werbickiej 
„Wse utychło* i Kiicken „Schlafe süss Liebchen* 
chór — Chapin Noctnrn (solo skrzypcowe); — En- 
gelsberg „Niestały* i Bethowen „Jubilate“ (chór). 

* Zkoleł Karola Ludwika. W skutek zała- 
mia się osi wagonowej przy pociągu towarowym 
między Przemysłem u Medyką wstrzymane zostały 
w swym biegu pociąg pospieszny nr. 1 w Przemy- 
śln i pociąg osobowy nr. 4 w Medyce aż do uprzą- 
tnięcia tura kelejowego, wskntek czego nastąpiło 
znaczue spóźnienie tych pociągów. 

* Jeszcze Jeden. Z czasopism francuskich do- 
wiadnjemy się o zgonie Ludwika Rychłowskiego.— 
Urodzony w Odessie w r. 1801, w młodym wieku 
zaciągnął sig do szeregów. Po rozwiązaniu armii 
polskiej, jako oficer wyższej broni, udał się do 
Francji, gdzie pracował po różnych zakładach prze- 
mysłowych. Od r. 1840 osiedlił się w Lugdnnia, 
przy fabryce dywanów, zarabiając na chieb co- 
dzienny. Śmierć zabrała go na wsi, w której zna- 
lazł przytnłek u jednego z przyjaciół Francuzów. 
Pokój mn wieczny. 

* Tarnów odznaczył się w ubiegłym miesiącu 
pojedyrkami. Odbyło się ich tam w listopadzie 
cztery, jak donosi Unia tarnowska, ale nie „odbyło 
się czt'ry pojedynki“, o czem także donosi Unia 
tylko... nie po połskn. 


* W kasynie 'miejskiem odbędzie się we 
czwartek dnia 6. grudnia b. r. wieczór deklamacyj- 
no-improwizatorski (po niemieckn) profesora Rn- 
dolfa Ernesta Neubauera, z którego połowa docho- 
dn, przeznaczona na pomnik króla Jana III. So- 
b'eat iso. 

Pvczątek © godz. 8. wieczór. Bliższe szczegó 
ły doniosą afisze. 

* P. M. $. w drodze z Halickiego do katedry 
wyciągnięte dnia wczorajszego s kieszeni książ- 
kę do nabożeństwa, wydaną przez Tańską Hofma- 
nową dla Polek s podpisem Adela Siarocyńaka. — 
Przywłaściciel, który zechce takową pod 1. 3 przy 
ulicy Fredry II. piętro właścicielee zwrócić, otrzy- 
ma stosowną nagrodę. 

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w 
środę d. 5. grudnia b. r. z powodu wilii św. Mi- 
kołaja staraniem Wydziału kasyna wieczerek dla 
dzieci, połączony s= promenade-koncertem przy u- 
dziale muzyki wojskowej. 

Członkowie kasyna zapisywać się mogą tylko 
do 4 grudnia wieczorem. Lista otwarta. Początek 
o godz. 6. wieczór. 


* Towarzystwo polskie w Bukareszcie w sku- 
tek nowej organizacji zmieniło dotyczasową nazwę 
„Stowarzyszenie polskie Zgoda w Bukareszcie" na 
nową nazwę „Koło polskie w Bukareszcie“. 


* W Warszawie w tej chwili obiega na serjo 
humcrystyczna poniekąd nowina, źe jakiś przedsię- 
biorca, podobno mieszkaniec tamtejszy, który po 
przebyciu pewnego czasu w Ameryce, naturalizował 
się na obywatela Stanów Zjednoczonych — zamie- 
rza otworzyć w Warszawie t. zw. we Francji „Bu- 
Tean de Mariage“. 

Wprawdzie, takie binra w Stanach Zjednoezo- 
nych a także i wielkich stolicach europejskich, istnie- 
ją już od dość dawna — i podobno nawet ucho- 
dzą tam za instytucje użyteczne... u nas jednak, 
gdzie związki małżeńskie kojarzyly się dotąd pod 
wpływem uczuć i w pewnych warunkach moralnych, 
które w żaden sposób z atmosferą takiego „Kan- 
toru stręczenia małżonów i małżonek“ oswoić się 
nie mogą — zamiar naturalizowanego Amerykanina 


nie wiadomo czy znajdzie uznanie. Być może jednak, 
iż opóźnieni celibatorzy i tracące już nadzieje pan- 
ny, a także i wdowy — ciepłe, powitają sympa- 
tycznie to nowe przedsiębiorstwo, które im nłatwi 
wyszukanie tego, czego sami lub same znaleźć so- 
bie nie mogą lub szukać nie śmieją. 

Pogłoskę tę, pomiędzy jnnemi podał do wiado- 
mości Dniewnsk Warsz. z awagą, że wspomniory 
przedsiębiorea, odniósł sięjuż do władzy o udzie- 
lenie mu stosownego pozwolenia, i 

* Ognisko, Stowarzyszenie. polskie w Wiedniu, 
w dniu onegdajszym święciło rocznicg zgonu nie- 
śmiertelnego Adama akademią, którą zagaił prezes 
br. Goatkowski piękną przemową o ideałach mło- 
doseci Miekiewicza, poczem powitał cbecnych dele- 
gatów rozmaitych stowarzyszeń słowiańskich, u mię- 
dzy innymi i Towarzystwa ruskiego „Siczy“, Skrzy- 
pek Kochanowski, „dekłamator* Tenner nrozmailcili 
program wieczoru, który piofasor Baliński zakoń- 
czył przemową o obowiązkach młodzieży polskiej 
za granicą. 

* Bajeczkę polityczną z Paryża nadesłał nam 
nkrywający sę ze swem nazwiskiem autor wie- 
lu prac, mianowicie dramatycznych, x których 
dwie czytaliśmy w rękopisie, odznaczające się wiel- 
kim polotem poetycznym i przecudnym językiem. 
Jednę z tych prac, pod tytułem „Pygmalion*, dru- 
kować będziemy w fejletonie Gazety Narodowej. 
Dziś nmieszezamy bajeczkę, którą do stesunków i 
przymierzy politycznych zastosować można. 


Kozioł i lis, 
(Bajka.) 
Nikomu nie ujdzie płazem, 
Z filutami chodzić razem. 


Kozivł z lisem jak z bratem, 
Podróżowali latem. 

Raz spragnieni w południe, 
Natrsfili na stndnię. 

Widok wabiący oko 
Niecierpliwość podnosi; 
Zrój czysty, aź się prosi, 
Lecz trochę za głęboko. 
Wszakże muszą się kwapić, 
A że nie bardzo schludni, 
Więc skąpać się i napić, 
Skaczą oba de stndni. 
Nażłopali się ptaszki, 

Lecz kto wyjścia wyszuka ? 
Spuścić się na dół, fraszki, 
Ale wyskoczyć — sztnka. 


„Stań ty na tylnych nogach, 
Mówi lis — tu pod ścianę; 
Po grzbiecie, a po rogach, 
Skoro się wydostanę, 

Wnet przez zręczne roboty 
Tak zniżę grunt do koła, 
Że wyruszysz z tej groty, 
Jak otwartemi wroty.* 
„Brawo! — kozioł zawoła — 
Masz łeb nie do pozłoty.* 

I wspina się na murze — 
Lis dał ansa — już w górze. 


Patrzy kozicł na wodę, 

A lis język wywlecze; 

„Gdybyś miał rozum — rzecźe — 
Równie długi jak brodę, 
Wiedzliałbyś naprzód bratku, 
Jaką w takim wypadku 

Ściąga na siebie drwinę, 

Kto służy za drabinę 

Używajże tu łaż i, 

Bądź zdrów! kwita z przyjażni.* 


Przykład tej awantury 
Nie zmieni rzeczy w świecie: 
Każdy pragnie do góry 
Wyłleżć na endzym grzbiecie. 
Paryż, 15. listopada 1883 r. 
Kricjas. 
Muzwute sakładu ar. lm. Oszolińskieh otwarte 
eodzieunie —- prócz świąt cd godz. 9. de 1. Nadto 
we wtorek ( piątek popolndsiu od 3, do § dis 
młodutaży sukolnoj. — Wstgp bezpłatny. 
* Meęzoum przemyrłowe w ratnusn sodzienuje 
od godz. 9. da 6.; w poniedziałek 50 et. w iune 


dale 30 ct. 
* Muzsum im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiezności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 


sobotę od godz. 11. do 3. 


* Na kopiec Unii złożono w kawiarni p. Z, 
Miillera w d. 1. grndnia b. r. 5 złr, 44 ct. 

* Dla cierpiącej na oczy M. Ryczak z T. 1 
złr., W. S. ze wsi poczta Mościska 5 złr, W. R. 
z S. 2 złr, Razem 8 złe. 

* Dla weteranów ks. Gromiński z Bnczacza z 
składki w czasie nabożeństwa za duszę 4. p. Mi- 
ckiewicza 22 złe. 50 et, K. Matczyński z Pod- 
hajezyk 5 złr., Mieczysław Postrnski 5 złr., Tow. 
„Zorza“ w Brodach 5 złr. 23 et. Razem 37 złe. 
73 et. Poprzednio wykazaną kwotę 53 złr. złożo- 
no komitetowi we Lwowie. 

* Na pomnik dla Ś. p. H. Schmitta p. 
Moszczański 3 złr., przełożeństwo zboru isr. 10 sł. 
Z poprzednio wykazanemi 84 złr. 


* Jutro we wtorek: św. Barbary; — św, Fy- 
łymona apostoła. 


* Wiadomości policyjne z d. 1. grudnia b. r. 
Skradziono panu T. P. w cerkwi Wołoskiej s kie- 
szeni kwotę 22 zł. 50 c. 

Pani K L. zgubiła pertmonetkę z kwotą 5 zł. 
a pani K. J z kwotą 18 zł. 

Zajęto w podejrzanem posiadaniu będącą bro- 
szkę złotą w stanie uszkodzonym. 

Przyaresztowano Katarzynę Kubicką za kra- 
dzież pościeli i sukni na szkodę Katarzyny Dumy 
popełniona, a Ferdynanda F. sa zbrodnię gwałtu 
publieznego, popełnionego na osobie Mikołaja Kro- 
piwniekiego, Rozalię Babiak xe skradzionym bania- 
kiem a Antoniego P. ze skradzioną beczką. 


% 
* * 


El Reał Palacio. 


El Real Palacio, pałac, którego gościnne pod- 
woje otworzyli Hiszpanie następcy tronu niemiec” - 
kiego, położonym jest na wschodnim krańcu Ma” 
drytu, tuż 'nad brzegiem Manzanaresn, na d'ść wy- 
sokiem, odsłaniającem wspaniały widvk na równin? 
i góry Guaderrama wzgórzu. 

Na miejscu dawniejszego alkazarn mauryt:f" 
skiego po znpełnem zniszczeniu takowego w roku 
1734, Filip V. w r. 1738 położył kamień węgielny 
obecnego pałacu. 

Wspaniały dziedziniec, tworzący kwadrat Ob” 
jętości 140 stóp, otoczony jest otwartą kolumnadń 1 
ponad którą wznosi się galerja oszklona, wiodąc? 
do pokojów królewskich. Dziedziniec ten wraz 6 
wielkiemi schodami marmurowemi zajmuje jedno 
pierwszych miejse w rzędzie godnych widzenie 4 
Madrycie. Na tych to schodach rzekł Napoleon do 
brata swojego Józefa, przez krótki czas tylko P% 
nującego w Hiszpanii: „Vous serez mienx logé g” 
moi dans mon Paris“, a następnie kładąc rękę 
jednym z lwów marmurowych, dodał: „Je la t 
enfin, cette Espagne orgneilieusó, si desiróe |* 


Najpiękniejszą salą w pałacu jest salon de 
Embajadores, którego snfit malowany jest przez 
Tiepolego. Świany posiadają czerwone aksamitne 
obicie, i ozdobione są dokoła Jnstrami, z których 
dwa olbrzymie weneckie wiszące u sufitu, są istnem 
„sui generis“ arcydziełem. Z jednej strony zdobi 
tron królewski statua „Sprawiedliweści,* z drugiej 
„Przezorności*, strzeżone przez dwóch lwów z po- 
złacanego bronzu. Nader zajmującą jest również bi- 
blioteka, sala teatralna i skarbiec, jako też zbiór 
pysznych gabinetów szkoły fiandryjsklej. Kaplica 
zamkowa posiada w ołtarzu „Zwiastowanie Naj- 
święszej Marji Panny", ostatnią pracę pędzla słyn- 
nego Rafaela Mengsa. Kształt kaplicy jest elipty- 
czny, czarne marmurowe kolumny ze złotemi kapi- 
telami, podtrzymują sklepienie. 

Stajnie królewskie, znajdujące się w północno- 
wschodnim pawilonie pałacu, urządzone są z nia- 
słychanym przepychem. Wspaniałych hal marmuro- 
wych, w których znaleźć można najpiękniejszych 
przedstawicieli wszystkich najwyszukańszych ras od 
ciężkiego konia meklemburgskiego do szlachetnego 
Arabczyka, od rasowego Anglika do dumnego An- 
daluzjanina, od źrebaka berberyjskiego do szkoc- 
kiego ponny, nie można wcale nazwać mianem zwy- 
czajnych stajen. Dery, dywany słomiane, pokoje ką- 
pielowe, baseny do pływania, salony gdzie odbywa 
się karmienie, kaźnie specjalne, ambnlausy, maneże, 
a wszystko to urządzone z olśniewającym zbytkiem, 
utrzymuje zdrowie szlachetnych zwierząt w kwi- 
tnącym stanie, Rodowód, historja i imię kaźdego 
konia, notowane są z nadzwyczajną starannością. 
Dwa najpiękniejsze rumaki noszą imiona „Bismark“ 
i „Moltke“. 

Unikatem niemal jest zbrojownia „la Armeria“, 
w której znajdują się stare bronie i zbroje. War- 
tość pejadynczych przedmiotów jest nieoszacowana. 
Jedna z galeryj pałacowych zawiera ten skarbiec; 
żelazo to i tu stal przedstawiają historję, która po- 
tężnemi ciosy wryła się w książki kronik hiszpań- 
skich. Zbiór liczy przeszło 2.500 numerów. Naj 
więcej broni manrytańskiej zdobyto podczas bitwy 
morskiej pod Lepano, zkąd Hiszpanie przywieźli 
mnóstwo szabli, sztyletów, hełmów i pancerzy ró- 
żnego rodzaju. Oprócz pancerza naręcznego Ali ba- 
agy, którz jako admirał turecki w wymienionej bi- 
twie przeciwko Don Jnanowi d' Austria poległ w 
dnin 5. października r. 1571., znajduje się tam 
także miecz Boabdila, zwany „el Chico*, wręczony 
przez tego ostatniego maurytańskiego króla Grena- 
dy, przy oddawaniu miasta dnia 2. stycznia 1492. 
r., Ferdynandowi katolickiemu, swemu zwycięzcy. 
Niemniej sławną jest szpada wielkiego Cida z Cam. 
peadorn. Rękojeść jega nosi nazwę „La Colada.“ 

W tym pięknym gmachu młody monarcha hisz- 
pański przyjmuje dzisiaj pruskiego następcę tronu, 
a Europa łamie sobie głowę nad pytaniem, jaki po- 
żytek lub szkodę przyniesie ludom to zbliżenie się 
naczelnych przedstawicieli dwóch ras współzawo- 
dniczących. (K. war.) 

* p + 
— Z Perəbléska pod d. 26. paźd. Zowie do- 
nosi: 

W tutejszej gminie górskiej utrzymują Za- 
możniejsi gospodarze przy sprzyjającej pogodzie je- 
siennej swe bydło i owce na odległych sianożę- 
ciach jeszcze w koszarach; a niektórzy dla oszczę- 
dzenia zwózki siana porą zimową, tak w obecnej 
porze jak w zimie w tak zwanych zinowlach. Je- 
dną taką zimowlę posiada tutejszy gospodarz Fedor 
Czerpak w niwie Radiwka, odległą od wsi 1'/, g0- 
dziny pochodu, gdzie obecnie znajdowało się bydło 
i owce trzech gospodarzy: wymienionego właści- 
ciela, jakoteż Ilka Sorochmanna i Fedora Kocana, 
którą trzodę strzegli synowie ich Michał Czerpak, 
Nykoła Sorochmann i Pawło Kocan, dorośli pa- 
robcy 20 — 25-letni. 

W nocy z 24. na 25. bm. bydło i barany za- 
pędzono do sieni i stajni. Tejże nocy obudził ze 
snu tych trzech pastuchów łoskot wyłamanych 
drzwi do sieni i ryk bydła. Domyślając Bę zaraz 
przy ocknieniu, że to napad niedźwiedzia, zerwali 
się, pochwycili głownie, drągi i wybiegli do sieni, 
gdzie spostrzegli przy blaskn światła jarzącego się 
w izbie ognia niedźwiedzia na ubitym ciołku, wpa- 
dli więc na niego. Pierwszego, który się zbliżył 
i głownią uderzył, Nykołę Sorochmana, pochwycił 
niedźwiedź za kark i tak silnie rzucił o ścianę, że 
z rozstrzaskaną głową padł bez życia na ziemię. 
Drugi chłopak, Michał Czerpak, dążąc na pomoc 
pierwszemu, palnął borutę głownią po łbie, zwisrz 
jnż rozerożony porwał go za rękę, powalił i roz- 
trzaskał mu klatkę piersiową, chłopak bronił się 
drugą ręką i nogami, które również zwierz srodze 
pokaleczył, tym sposobem w okropnych męczarniach 
Życie zakończył. Trzeci parobczak, Pawło Kocan, 
usiłował Michała bronić i zadał niedźwiedziowi 
kilka nderzeń drągiem, a gdy okropnie pokale- 
czony Michał krzyknął nań: „uciekaj, bo i tobie 
tak będzie jak mnie*, poskoczył na strych, ale w 
tej chwili palnął go niedźwiedź po plecach, poczem 
zwrócił się i dobił już nieprzytomnego Michała, 
Ubil jeszcze w tej wściekłości kilka baranów, ale 
ich nie żarł i wkrótce potem pomruknjąc uszedł, 
jak gdyby czuł całą zgrozę popełnionej zbrodni. 
Uszedł pod osłoną nocy w bezpieczne górskie knieje. 
Parobczak Pawło, który salwował życie ucieezką 
na strych, ochłonąwszy z przerażenia, gdy był pe- 
wny, że niedźwiedzia jnż nie ma, spuścił się do 
sieni, zatarasował drzwi, rozniecił ogień i poznosił 
swych nieszczęśliwych towarzyszów do izby. Z brza- 
skiem dnia wybrał się do wsi w celn uwiadomienia 
rodzin o tym strasznym wypadkn. W pół drogi 
spotkał Fedora Czerpaka, dążącego właśnie do zi- 
mowli w odwiedziny, nieprzeczuwającego męczeń 
skiej śmierci swego syna. Tego samego dnia spro- 
wadzono ciała pomordowanych w asystencji księdza 
cnn | 


Wiedeń 1. gradnia. 


z procesją do rodzicielskich domów, a dziś ich 
przyjęła ziemia na wieczny odpoczynek. Szczegóły 
wypadku podał ocalony Pawło. Według jego opo- 
wiadania miał to być niedźwiedź ogromnych roz- 
miarów, z łapami nadzwyczajnej grubości, barwy 
siwej, Wedle opowiadań pastuchów innych koszar, 
próbował ten niedźwiedź w swym pochodzie nocnym 
napadu na koszary położone na Hołowence, Woł- 
kanie, '/, do *J, godziny chodu jedna od drugiej, 
a od zimowli wyżej opisanej odległe, ale odpę- 
dzono go strzałami, w trzeciej, na krańen położo- 
nej, w której właśnie przed niedawnym czasem 
żandarmerja znalezioną strzelbę skonfiskowała, po 
wetował niefortunną próbę. Straszny ten wypa- 
dek nasnwa pytanie: czy nie należałoby pastuchom 
przy trzodach w górach, gdzie zwierz drapieżny 
takowe nawidza, udzielać pozwolenia do trzymania 
strzelb dla ochrony osobistej jakoteż bydła, zwłasz- 
cza, że właściciele polowania nie pozwalają pastu- 
chom mieć przy sobie psów w celn ochrony bydła, 


Przemyśl d. 30. listopada. Rocznicę śmier- 
ci A. Mickiewicza obchodziliśmy według zwyczaju 
poważnie i uroczyście. Rano odprawił ks. kanonik 
dr. Gl. w kościele 00. Frauciszkanów za duszę 
poety żałobne nabożeństwo, podczas którego Śpie- 
wał chór Towarzystwa muzycznego. Udział publi- 
czneści był w tym rokn mniejszy, niż zazwyczaj; 
zapewne przyczyną była brzydka i dźdżysta pora, 
a może, jak nam powiadano, to, że jeden z panów 
komitetowych, proszony o ogłoszenie obchodu w 
dziennikach, nie dopełnił swego obowiązku. Ludzie 
u nas niepoprawni! Jednym trzeba dopiero przy- 
pominść, ża był jakiś Mickiewicz; a drudzy biorą 
na siebie obowiązki, aby ich potem niedopełnić. Z 
tego powodu i kwesta kościelna nie tyle przynio- 
sła, co w latach poprzednich; dawniej miewaliśmy 
z kwesty po kilkadziesiąt złotych, a w roku bie- 
żącym suma uebierana dochodzi zaledwie trzydzie- 
sta złr. Jak na Przemyśl, cokolwiek za mało! 

Ubytek w czasie nabożeństwa sowicie poweto- 
wał wieczorek artystyczno-literacki, urządzony sta- 
raniem komitetu, któremu przewodniczył nowo wy- 
brany prezes Towarz. mnzycznago dr. Z. Program 
wieczorku doborowy udał się wyśmienicie. Najlep: 
sze nasze siły artystyczne wzięły czynny udział w 
produkcjach, powodzenie tedy z góry było zape- 
wnione. Wstępne słowo profesora P., napisane pió- 
rem ciepłem i poważnem, nastroiło licznie zgroma - 
dzoną publiczność świątecznie i przygotowało go- 
dnie do dalszych numerów programu wieczorkowe- 
go. Pau Lọ którego gry na fcrtepianie oddawna 
nie mieliśmy przyjemności słyszeć, grał Chopina z 
takiem uczuciem i zrozumieniem tematów, że nie 
tylko znawcy zachwycali się jego piękną grą, ale 
i my profani nie szczędziliśmy mn zasłużonych o- 
klasków. Miłą też niespodziankę przygotował nam 
komitet zapraszając du śpiewu ulubioną śpiewaczkę 
naszą, panią F. W., której piękny głos i wyborna 
szkoła po każdym numerze wywoływała prawdziwą 
burzę aplauzów, Dobrze się udały i dęklamacje, wy- 
głoszone przez panią St. i panów Ż. i W. Na za- 
kończenie odśpiewał chór mięszany Moniuszki „Wi- 
dma“. Staranie więc i trudy komitetu zostały u- 
wieńczone najpomyślniejszym skutkiem ; jeżeli je- 
szcze i dochód z wieczorku dopisze, natenczas ks- 
mitetowi tylko powinszować sukcesu. 

Czysty dochód przeznaczono w połowie na po- 
mnik Mickiewicza, w połowie dla weteranów z r. 
1831. Ile dostaną zasłużeni, a ile odeszlemy na 


pomnik, o tem doniosę, skoro tylko rachunki ko- 
mitetu będą ukońezone. 


W Trygście eksplodowała w piątek petarda 
podłożona pod drukarnią Balestra, bez urządzenia 
jednak znaczniejszej szkody. 


— 


P. Pasteur, słynny i znakomity franeuzki 
chemik, ma przybyć jak donosi Kur. Warsz., do 
Warszawy, gdzie tamtejsze koła naukowe gotują 
mu świetne przyjęcie. 


Nieszczęśliwa Casamicciola, według osta- 
tnich doniesień « Neapolu, szybko się odbudowuje. 
Z bardzo pomyślnym rezultatem zastosowano tam 
obijanie drewnianych Ścian nowych budynków mie- 
szkalnych zewnątrz | wewnątrz trzejną, narzuconą 
tynkiem. Domki przedstawiają się schludnie i bez- 
wątpienia okażą się w zimie wygodnemi. Naślado 
wano tu budowę domów japońskich, które tak czę- 
sto wystawione są na trzęsienia ziemi i inne kata- 
klizmy, którym dobrze się opierają. Co do cieplic 
pa wysepce, stwierdzono już, że nie ucierpiały one 
wskutek pamiętnego przewrotu nie zgoła. Nad mo- 
rzem budują już dnży, przestronny budynek dla 
kąpieli ciepłych i morskich zarazem. I ten budy- 
nek przeważnie wzniesiony będzie z drzewa. 


— Sztuczne jaja. Czasopismo angielskie The 
Grocer donosi, że w Ameryce coraz powszechniej 
wchodzą w nżywanie sztuczne jaja, które przyrzą- 
dzane są sposobem fabrycznym, na dość wielką 
skalę. I tak, jedna z fabryk doprowadziła jnż do 
tego, że wyrobić moż» 1.000 sztuk jaj takich na 
godzinę. Żółtka wyrabiają z ciasta, w które wcho- 
dzą: mąka kukurydziana, krochmał i inne substanoje, 
tak, że skład chemiczny tej mieszauiny zupełnie 
odpowiada składowi natnralnego żółtka. Białko 
sporządzane bywa z albuminu, błonka s żelatyny, 
a skorupa Z gipsn paryskiego. Fabrykacja nie wy- 
maga nadzwyczajnych przyrządów i w ogólności 
nie jest kosztowna. Kulki ciasta żółtkowego, ubla- 
ne albnuinem, wkładają się do lodu, ażeby stężały 
odpowiednio, poczem na maszynkach wirujących 
nadaje się im kształt naturalnego jaja. Następnie 
macza się ja w żelatynie i gipsie, który szybko tę 
żeje i kształt ow ntrwala. Znawcy nawet często- 
kroć nie zdołają jakoby rozróżnić dubrze sporzą - 
dzonego jaja sztucznego od naturalnego, a dobry 
wyrób i rok cały może się konserwować, a nadto 
lepiej się nadaje do transportu, niż jaja naturalne. 


Dzień 29. listopada b. r. jako 53 roeznica 
powstania, odbył się w Sokalu solennie. We farze 
msza żałobna została odśpiewaną tak podług ob- 
rządku łacińskiego, jako i greckiego, pod same 
sklepienia kościelne wznosił się olbrzymi obelisk, 
na którym w wieńcach laurowych jaśniały nazwi- 
ska: Stoczek, Dobr. Wawer, Grochów, Wielki Dąb 
i Boremla. Publiczność złożyła na tacę 33 zł. 39 
ct., z których po odtrącenin niezbędnych wydat- 
ków, zostało ua rzecz weteranów 12 zł. 23 et. 
Wieczorem była zabawa towarzyska urozmaicona 
odczytami, muzyką i deklamacjami. Podczas wie- 
czorku złożono 34 zł. 15 e., z których po odtrą- 
ceniu wydatków zostało dla weteranów z r. 1841. 
20 zł. 89 e. Razem dzień 29. listopada b. r. nezy- 
nił weteranom z r. 1831. 33 zł. 12 et. 
Kalosalne bezrobocie. Górnicy angielscy, 
w liczbie 170.000 zapowiedzie!i bezrobocie, jeżeli 
do godziny 11. rano 1. grudnia żądania ich nie 
zostaną zaspokojone. 

Dotychczas tylko jedna firma uległa żądaniu 
robotników, podnosząc ich zapłatę o 15 procent, 
inni kapitaliści odrzucają wszelkie koncesje. Aż do 


docznie więc wałka będzie zacięta. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


XI. posiedzenia lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się jntro we wtorek 4. gru- 
dnia 1883 o godzinie 6. wieczór. 

Na porząłtku dziennym: 1. w Sprawie proce- 
dury cywilnej, skrócenia postępowania egzekucyjne- 
go w sprawach bagatelnych : 2. w sprawie ustale- 
nia nomenklatury dla handln towarami mieszanemi, 
kolonialnemi, materjałowemi i wiktnałami; 3. w 
sprawie porządku targowego w Lisku; 4. wzglę: 
dem protokołowania firm handlowych ; 5. względem 
opłaty semplowej od ksiąg kupieckich. 

Z Beremowioc z pod Zborowa d. 29. listo- 
pada. Składam wam doniesienie z produkcji tego- 
rocznej w tej okolicy chociaż spóźnione ale pra- 
wdziwe. QOziminy są najgorsze, tak że na zasiew 
szczególnie pszenicy w wielu miejscach kupowano 
przeszło połowę produktu. Jarzyny lepiej się u- 
dały — ale za to wydatki liche. Prócz tego stanu, 
zbioru w ziarnie jest bardzo mało, paszy jak bywa 
w latach, kiedy oziminy chybiły. Para wołów 
które kosztowały w zeszłem roku 250 zł. można 
dostać za 150 zł. a krowy chłopskie dobre płacą 
po 30 zł. i niżej — nierogacizna dobra do karmu 
po 8 zł., taka która dawniej kosztowała 25 do 
26 zł. Jest to nawiasem mówiąc wielka niesu- 
mienność ze strony rzeźników, gdy ceny mięsa 
ciągle idą w górę szczególnie we Lwowie, gdzie 
kilo mięsa pomiędzy 50 do 60 e. waży się; taką 
drożyznę tylko magistratowi przypisać należy, bo 
przecie łatwem do pojęcia, iż otwarcie jatki miej- 
skiej dla obcych producentów wnet by tamę tej 
drożyźnie bezpodstawnej mięsa wołowego i wic- 
przowego położyć mogło, jak to praktykowano w 
Weidnin. 


Handel zbożem. Z Odessy piszą: „Handel 
zbożem znajduje się tutaj w znpełnym zastoju. — 
W składach leżą ogromne zapasy różuego rodzaju 
zboża, które daremnie oczekuje na kupców. Nie u- 
akutecznia się prawie żadnych transakcyj, z za gra- 
nicy nie ma zleceń, a handlarze i rolnicy ponoszą 
dotkliwe straty. Potrzebując gotówki, muszą zasta- 
wiać zboże i płacić wysokie procenta. Teraz wła- 
śnie zastawiono 600.000 cezet. "na 3 miliony rubli, 
z której to anmy miesięczny procent wynosi 37.000 
Tub., łatwo więc sobie wyobrazić straty“. W innem 
doniesieniu czytamy: „W handln zbożem uwido- 
czniło się przesilenie, które wyrządza znaczne stra- 
ty rolnikom i handlarzom, Ażeby mieć pojęcie o 
wysokości tych strat, przytoceymy choćby jeden 
przykład, źe jeden z wielkich panów rozporządza 
milionem czetwerti pszenicy, której po najniższej 
nawet cenie sprzedać nie może, W ogóle obecne 
stosanki rolnicze w Moskwie pozostawiają bardzo 
wiele do życzenia*, 


Głos przeciw otwarciu granicy dla przy- 
wozu bydła. Jak wiadomo stara się komuna wie- 
deńska u rządu o otwarcie grenicy wschodniej pań- 
stwa w celach przywozu bydła. Zamiar ton, jak 
to jnż o tem niejednokrotnie pisano, sprzeciwia się 
interesom hodowników bydła nietylko we wscho- 
dnich krajach monarchii, ałe i na zachodzie tejźe. 
Ostatniego tego twierdzenia dowodzi petycja kato- 
lickiego ludowego stowarzyszenia w górnej Austrji 
wniesiona do ministerstwa rolnictwa, wyrażająca 
się nader ostro przeciwko Żądaniu gminy wiedeń- 
skiej o otwarcie granicy. W petycji znajduje się 
między inuemi vstęp taki: „Przyczyna podrożenia 
mięsa leży tylko w lichwiarskich stosunkach na 
targn bydła w Wiedniu, i tylko w zachowywaniu 
się większości Rady gminnej młasta Wiednia, któ 
ra bierze w obronę i służy pewnej szajce wykpi- 
groszowych handlarzy“, — Notujemy ten fakt, s4- 
dząc, iż nie jest on bez podstawy. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostanie wiadomości. 


Pierwsze posiedzenie anstrjackiej Izby de- 
putowanych odbędzie się we wtorek w nowym 
gmachn parlamentarnym. Uroczystość z powo- 
du ukończenia gmachu nie odbędzie się, tylko 
prezydent Izby dr. Smolka będzie miał przed 
otwarciem przemowę na cześć dokonanego dzie- 
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oznaczonego termiuu tj. do 1. grndnia kazali po- z * z 
siadacze kopalń pracować dzień i noe w celu pa- : > 
gromadzenia jak największych zapasów węgla, wi- Wiedeń d. 3. gradnia. (Pryw.) Polscy człon- 


ła. Minister Dunajewski wniesie zaraz na pier- 
szem posiedzeniu budżet na rok 1884 i doty- 
czące tegoż exposé. 
* 
a e 

Czytamy w Warsz. Dniewniku: 

„Zagraniczne gazety polskie nie przestają 
trwożyć nmysłów ludzi pobożnych kłamliwemi 
pogłoskami, jakoby rząd moskiewski zamierzył 
zamykać i znosić klasztory i kościoły rzymsko - 
katolickie. Rząd niczego podobnego niema na 
myśli. Zamykał on tylko wtedy klasztory ka- 
tolickie, gdy te były schronieniem dla zbrojne- 
go powstania.* 

Daj Boże, aby pogłoski o zamierzonych no- 
wych gwałtach, okazały się nieprawdziwemi. 
Cóż, kiedy mimo zaprzeczeń Dniewnika, nię mo- 
żna mieć najmniejszej ze strony rządu moskiew- 
skiego pewności. Wszak wiadomo, że już po 
stłamicniu „zbrojnego powstania* niejeden za- 
mknięto kościół katoiicki i niejedną cerkiew 
unicką zamieniono w prawosławną ! 


kowie Rady zawiadowczej I. węgiersko-galicyj- 
skiej kolei (Łupkowskiej) sprzeciwiają się prze- 
niesieniu dyrekcji do Pesztu, 
sukcesu. 

Wiedeń dnia 3. grudnia. (Pryw.) Wezoraj- 
sza uroczystość Mickiewiczowska wypadła świe- 
tnie. Poseł dr. Biliński, zabrawszy głos na 
końcu, wybrał się wcale nie w porę z polemiką 
przeciw gazetom polskim, że nie oceniają nale- 
życie ogromynch zasłag p. G'rocholskiego. 

Wiedeń dnia 3 grudnia. (Pryw.) Wczoraj- 
sze zebranie klubu centralistycznego było bar- 
dzo nieliczue; uchwał żadnych nie powzięto. 

, Londyn dnia 2. gradnia. O'Donnel uznany 
winnym zamordowania Careya i skazany na 
śmierć. 

Londyn dnia 2. grudnia. Hartington podno- 
sił w swojej mowie do wyborców niezakłóconą 
komitywę z Francją i najserdeczniejsze stosunki 
z Niemcami. 

Londyn dnia 2. gudnia, Observer donosi z 
Kairu: W prowincji Darfur wybuchło powstanie; 
gubernator Stettinberg (rodem z Austrji) ranny. 
Beduini w okolicach Kassali tożsamo rewoltują. 

Budapeszt d. 2. grudnia. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza nominację hr. Khuen-Hedervary 
banem Kroacji a br. Bedekowicza napowrót mi- 
nistrem dla spraw kroackich; uwolniony od 
urzędowania Komisarz krolewski jenerał Ram- 
berg otrzymał wielką wstęgę orderu żelaznej 
korony. 

Belgrad d. 2. grudnia. Wiadomości o po- 
nownym wybuchu niepokojów w głębi Serbii 
nie mają podstawy. 

Petersburg d. 2. grudnia. Carskim ukazem 
zarządzoną została emisja renty złotej w kwo- 
cie 50 milionów rubli na zapłatę bankowi pań- 
stwowemu i na roboty kolejowe. Sprzedaż 
renty poruczona bankowi państwowema, po kur- 
sie nie niżej 98, a 6 pret. w złocie; subskryp- 
cja trwa od 22. listopada do 5. grudnia st. st. 

Kair d 3. grudnia. Chedyw otrzymał depe- 
szę, potwierdzającą doniesienie o klęsce Hicks 
baszy, według opowiadania dwóch przybyłych 
do Chartam uczestników wyprawy. Mahdi wró- 
cił do Obeid ze zdobytemi działami, karabina- 
mi, mnóstwem amunicji i wielbłądów. Po upar- 
tej dwudniowej walce zostali Egipejanie z kre- 
tesem zniszczeni. Mahdi nie zabrał z sobą ża- 
dnych jeńców. 

Portsmouth d. 3. grudnia. Transportowy 
parowiec „Hankow“ odpłynie wkrótce z 900 
piechurami, działami i różuemi zapasami celem 
wzmocnienia stacyj angielskich w Chinach. 

Wiedeń d. 3. grudnia. Emerytowany śpie- 
wak opery nadwornej i 
umarł. 
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ale bez widoku 


kompozytor Hölzl 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 1! min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZEBNIOWIKC: o godz 10 min. — wiec ór po- 
ciąg pospieszny, © godz. 3 min.35 rano i o godz, 3 minut 
52 po poł dnin pociąg mięszany 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
o godz. 'Q min. 34) wiec»ór pociąg pospieszny, © odz 3 
min. 5 rano i o j 
mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 
godz. 19 m. 7 wi czór pociag pospieszny, o godz. 2 m 
31 rano i o godz. 3 min 48 po połud. pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 28 pociąg omnibus wy, wieczór O godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, : o godz. 
lokalny Szez rzec-Lwów 

Odchodzą ze Lwowa; 
, DO KRAKOWA: o godz. i0 min. 50 wieczór pociąg 
pospieszny, 0 godz. 4 min. Ń rano pociąg osob 'wy, 0 


godz, b min, 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
min 


godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 


1 min. 53 po południu pociąg 


35 rano pociąg lokalny mięszany. 

, DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano eciąg 
posp'eszny, O godz. 12 min. 15 po połndnin, i o godz. 1i 
min 10 w nosy pociąg mięszany. 

DO POD WOŁUCZYSK: z głównego dworca o godz. 
8 rano pociąg pospieszny, o gods 12 miu. 38 po południn 
o godz 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany 

DO PODWOŁUCZYSK: z dworca w Podzamczn o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, 0 godz. 1 min. 
4 po połndaiu i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

, DO STANISŁAWOWA, ma Stryj: rano o godz. 7 
min. p pociąg mięszany, wieczór 0 godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibnsowy, i o gods. 11. m. 20 przed połuduiem poci 
lokalny E poaee. ś ; AR 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jama Dobrzańskiego. 


W poniedziałek dnia 3. grudnia 1883: 


Gaskończył 


opera komiczna w 4ch aktach — tłumaczenie A. 
Urbańskiego — muzyka Fr. Souppć'go. 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


pimi 
Lwów. Z Izby handlowej, 3. grndnia 1883. 


1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego ł żądaj 
Kolej galie. Kar. Lud, 200 zł. p k. 284 — 287 25 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł, w.a. 166 50 169 50 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a, 297 50 292 — 
a kred. galic. 200zł. w.a 250 — 255 — 
2. Listy zastawne za 100 zły. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic 5 pre. w a. 98 — 99 — 
> Maj r 5 89 50 90 50 
= » ERD "okres 98 — 99 — 
n r LJ 4 n LJ 86 Pa 87 — 

Banku byp. galic. 6 , 1 101 59 102 50 
a o. OR e 97 45 98 45 
s ae Ep OLAN 8 100 40 101 40 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50 

» z A. 27 5 » 90 — 93 — 
3. Listy dłużne sa 100 xir. 

Ogól. rol. kred. zakład dia Galicyi 

i Bukowiny 6 pre los. w15 lat — — — — 
4. Obligi za 100 gèr. 

Indemnizacyjne galie 5 pre. m. k. 98 75 99 75 

Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a, 95 — 98 — 

Pożyczką kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 162 50 

Pożyczka „ „ 18834'/,9, „ ' 89 60 90 60 

5. Losy. 

Miasta Krakowa , 1850 20 60 

„ Stanisławowa . 6 22 50 24 50 
Monety. 

Dukat holenderski 6 5 62 5.72 

Dukat cesarski 5.64 5.74 

Nspoleondor . . 954 9.64 

Półimperjał rosyjski . - 9.85 9.95 

Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
2 5 papierowy 116% 1.18'4 

100 marek niemieckich 5890 59.70 

Srebro . $ : —— —- 


Kupony w srebrze |. 


- KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 3. Grudnia 1888. 
grdzina 1. minut 42 porułudniu. 


Alpiny | 64.20 Weg. akcje kr. 279.75 
Anglo-Auatr. 107.75 Unłonsbank 107.10 
Kolej Kar. Lad. 285.50 Aordbahn 248 25 
Kolej Połud. 139.50 Kolej Alföld.  166.— 
Kolej pańs, Elżb. 311.50 Kalejlw.-czern 167.75 
Weg. Nordostb. 144,75 Wied. Comuneał 124.25 
Weg. obl. p. zł. 96.75 Elbetal. 196.— 
Koiej siedmiogr. 110.10 Losy tureckie 20.70 
Zl. rent. węg. 4j, 87,27 Bankverełu. 103.75 
Ros. rubel. pap. 1.18.— Losy węgiez. 114.25 
Galie. indemn. 9950 Mar'skeiomi —.— 


Usposobienie : mdłe. 
Wiedeń, dnia 3. grudnia 
godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt. 282.40 Anglo-auatrj.  108.— 
Kolej Kar. Lnd. 285.25 Kolej połudn. 139 70 
Unionsbank 107.50 Napoleondor 9.58 
Rossyj. banko. 1.17*/, Usposobienie: ciche 


Rerlin, dnia 1. listopada 
godzina 5 minut 36 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 198.80 Akcje kredyt. 480.50 
Lombardy 240,— Galicjskie 121.25 
Kolej rumnń. 198.75 Anstr. bank. 169.15 


RYCRE apteka we, Lwowie 
poleca 

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatan- 

kach po cenie 2 sł. do 3 złr. i 50 ct., oraz Eg i 


Trinioyzii Skład kawy we Lwowie (Artur 
„OLIUSZ Kościcki) isa lifa data dobrą 
I wydatną kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów z połne 
dniowej Ameryki, gdzie lat dziesięć bawił i osobiście 
zawiązał stosunki. — Proszę przeczytać inserat. 


1 nie jest użycie nowego i 
Nigdy Za późno racjonalnogo śro rka loai- 
czego nawet tam, gdzie różne lekarstwa nie skutkowały. 
Wszystkie powstałe cierpienia" z krwi nienależycie złe. 
żonej, usuwają trwale pigułki szwajcarskie sławnego a 
ptekarza R Brandta. Do aabycia pudełko po 70 ct. w 
apteka h, we L "OWIE: w apt Zygm. Ruckers i H. Blu- 
menfelda pod „Złotym Sł niem . 

Przy kupnie należy ua to uważać, że każde pu- 
dełko na etykiecie nosi biały krzyż w czerwonem polu i 
podpis R. Brandt. 


Dr. Karol Tupec 


otworzył kancelarję adwokacką 
w Brzeżanach. 


— | mm M e a a a 


„Do dzisiejszego nameru dołącza się dla 
zamiejscowych prenumeratorów „Prospekt“ na 
„Tygodnik rolniczy krakowski”. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


Renty austr. w bank. 5 pro. 
w srebrze 5 y 

.. 1854 po 250 zł.w.a. 4 pr. 
SR 1860 „ 500 „ p „5 „ 
L 1860 „ 100 » » »- 

62 1864 „j 100„ „on: - 
Listy anst. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota 11 pre. . . - 


n 
O 


ożycz 


- Obligacje indemnizacyjne 


(za 100 złr.) 


galicyjskie . . « « 2 | 
Bnkowińskie . ., . >» 


Inne pnbliczne papiery. 


Węgierska renta złota 6 pr. po 
100 złr. w. a. . .: « . 
Węgierska poż. kol. po 120 zł. 
5 procentowa . . . . 
Węgierska po*. po 100 złr. 
‘Turecka pożycz. kol. po 4/9fr. 


Akcje bankowe. 


Anglo-nustr. po 200 i 120 zł. 
Bodancred. Aot, Ges. 200 zł. 
Zakł :d kredytowy dla handia 
i przemysłn . . . e à. 
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-austr. 
po 500 złr. 


łacą | żąda. płacą żąda 
prak = złr. w. a. 
Tłalicyjski bank hipoteczny Listy zastawne 
_ pa Voo ar ye. (za 100 złr.) 
R E e r P° |:37 819  |Bodenored. allg. öster. 5 pr. zł. 


78 £5) 79 10|Unionsbank po 100 złr. . 
q4 66| 9 80] Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
119 5ult40 --| Wiedeński Bankverein po 100 
183 80/184 10) złr. w. a. . . . « . . 
--|141 -- d È 
HR 75 i 25 Akcje kolei. 
147 50/148 -—|ajbrechta po 200 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety n 200 a n 
Ferdynanda północnej po 100 
złr. m. k 
99 3ol1'0 —|Francisz 
MMEŻECE MEMO 
Kolei gal. Karola Lnd. po 200 
złr. m. ©. « « «91. > . 
Morawsko - Szląsha (central. 
po 200 zr. - « ele . 
120 45120 60 Liv owsko- Czerniow. - Jasska 
o 


ka- Józefa po 200 


P Wr ala © 
159 50/140 —{ Austr, pół. ranp rf 8r. 
114 20 «14 BO ” Kol 1. Tys b LJ 
- |Rudolfa po 200 z!r. srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. Br. 
Stgnegaigiib. os. s wa. 
Siid'"ah o 200 zł. Sr. . 
108 2*|[108 75 MERAS Rodi po 170 zł. 
210 25/210 15 Węgierske-galicyjski (Łnpź. 


o 200 zir. «. « * è > 
283 E0/283 80 Węgier. pó!noe.-wschod. po 
281 10|332 —j 200 z.r srebrem . . . 
, _ |Tręgier. zachodn. (Westb.) po 
185; 900 zir. w. a. $ 


. 1168 25'163 50 


spt. w 33 lat 5 pr. w.a. 
Gal. Tow. kred, ziem. 4 pr. wa, 


145 25/146 7t 


mon n a n 
104 5/104 50] Galio. bank hipot. 6 pr. wa. 
n Zakł. kr. włoś 6 » n 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 


n a p wap 


16; —l1s8 50] Obligacje pierwszeństwa 


223 F0224 -| kol. (za 100 złr.) 

2a80  |24g5 |Albrechta po 300 zł. 5 pre. 
grobi w. anina 7161 

200 —|2co 7: |AIfóldzka po 200 zł. 5 pr. 
śrebr. w. 8. . . i 


285 — . ofCzeska z 300 zlr. sr. w. a. 
28540 Elżbiety pe 5 pre. sr. . 
em. 1862 5 pr. sr. w. a. 


25 —| 25 75 1805, „ 


168 — |168 50 
18Ł 75/185 — 


adi ta: 272 2 5 ; sal 
rd n A % Gal.K. L. 300 zt. 5 pr. sr. w.a 
12 25| :12 50 » PIE em Spro E 
140 50/1t0 5 = III. em. 1871 300 
218 50/218 7% » _ EV.e.z 300zł. Spr. 


Lwow.-Czer.-Jass. I, om. 1865 
300 zł. 5 pre. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zt. 5 pre. sr. w. A. 
| Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 

300 zł. 5 pro. sr. W, a.» 


” n n 
Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 


94 6 | *4 9) 
140 25/10) 5! 


89 50| £O Bi] 5 pre. sr. w. a. . . . JUO 10JL0 0 
8 75| #9. [Rudolfa em. 1872 po 300zł. 

10t 70/102 80] 5 pre. sr. w. a. . . . [100 —|100 25 

101 - |101 50jBiedmiągrodzkiej za 200 zir. 

100 85101 —| 5 pret. . « . . . «© | 9180] 92 — 


Papiery loteryjne 


płacą żąda. 
w. B. 

"11 ILw.-Czer.-Jąss. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pro. Sr. w. a.. 
Rudolfa po 300 zł. w a.5 pr. 

119 25/119 75] Srebr. w.a.. . . . . 
f5 25| 95 74] Rudolfa em. 1869 po 300 zt. 
(sztuka), 


Zakład kred dlahan i przouz. 17 A 25/172 15 
kłery py 40 zir. m. p z: 50 1 r 
97 gf nsbruckie prem. noż E 
5] 97 Keglevich ia J0Ozr m.k 17 50| 18 80 
97 75| 98 SA 4 za po 20 z'r. m. k u» E N z 
ublańska prem. poż g 4 
ipod OE" wy radcach S — | 40 — 
2 __ _|Palfy po 40 zir: m, k. 53 50; 35 50 
— _| . (Rudolfa po 10 zir. m k. 19 - | 19 b» 
L| . ZJK. Salm po 40 zł. m, k. . > a po 50 
GA Solnogrodzkie prem. poż . 3 25 
104 50/105 251 St, Genois po 40 zir m. k. | 49 —| 49 59 
07 —|107 51 Stanisiawowskn (pożyczka) 
98 50| 92 b SQfzipiówsajd 2 16E 23 50| 24 — 
= 84 E Waldstein po 20 zlr. m. k. 242 | 2775 
"ag Windischgrätz po 20 zt. m.k. | 87 75| 88 25 
ma |" Dewizy 3-miegięczne. 
95 '0| 86 Berlin 100 mark . . « a 59 15| 55 30 
Frankfurt 100 mark. - | 59 15| 59 »0 
100 25/100 50] Hamburg 100 mark . . . |59 :5| 59 80 
Londyn 100 fnt. szterl. . fizy Gii120 80 
* 


96 —| 93 e Paryż 100 franków e , 17 97] 47 *2 


=) Bank krajowy 


królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 


wydaje we Lwowie 


asyśnaty kasowe 


4 platne w 30 dni po wypowiedzeniu, 


eb » 
a'o 


39 


„ 14 dni po wypowiedzeniu, 
„ 8 dni po wypowiedzeniu. 


Lwów dnia 30. listopada 1883. 


(Przedruku nie opłaca się.) 


BMG” Ksęgarniv F. Hysick"a 
w Warszawie, obrawszy . sobie 


jak jalność W: : 
Gwiasakowe, uk da modan jj W Budzeeszce Famarky Q Jjjgg W Budipeszcie 
jak dorosłych, coraz to nowemi skar- Și 5 aj zr © Mal J m Fig: 


bami zasila literaturę tago rodzaju. 

Wydawnictwa te, noszące ogólny 
tytuł „Mibijoteki ilustrowa- 
nej dla miodzteży,* mają za- 
danie popularyzowania nauk, 
i ogarniają coraz to szerszy zakresj 
wiedzy. Hiistorja Święta i Po- 
wszechna, Hiatorja Polska, 
Jlistorja Naturalna i Gieo- 
grafja, nie wyliczając już innych/ 
gałęzi, uprzystępnione są w książkach 
tych do tego stopnia, Że młodzież. į 
oraz dziatwa, czyta je jak powieści, 
i to książeczkom tem zjednało tę po 
pularność, którą nie tylko u młodych 
czytelników, tak tu jak w Galicji i 
Poznania sobie zjednały, 

Do pokaźnej liczby dotąd wyda 
nych tomów, przybyło w roku bie- 
żącym kilka bardzo pięknych i zaj | 
mujących, a mianowicie: „Wieki 

rednie w obrazach,“ stano- 
wiące tom 2gi w roku zeszłym wy- 
danej Historji Starożytnej w 
obrazach -Polowanie m 
Wieloryby Mayne-Reida, 
wzorowem tłómaczeniu L. Anczyca, 
stanowi niezaprzeczenie jeden z naj 
ciekawszych opisów podróży i przy- 
gód morskich. 

Tazin komaedyjek i o-| 
brazków seeniczmych dla mło-| 
dzieży Leopolda Świderskiego z ry-| 
cinami W. Gersona, zapełni brak 
dotychczasowy w literaturze naszej. 
tego rodzaju Obrazów scenicznych, 
czerpanych z Życia naszego, a dają 
cych się wykonać w każdym kółku 
rodzinnym, w zakładach naukowych 
it. p 

Marja Malczewskiego, wydanie 
nowe dla młodzieży z illustracjami, 


Magazin au bon Marchć 
we LWOWIE, przy ul. Teatralnej |. 12. 


W Karisbadzie WeWiedniu W Cieplicach 
Mihlbad-Gtasse. Mollardgasse 12. Budegasne. 


polecają niniejszem uniłenie na zbliżające się święta Bożego Na 


skład praktycznych, jakoteż zbytkowych przedmiotów 
galanteryjnych, norymbergskich i perfamerji, 


Albumy na fotografie i poezje, ramy, nesesery damskie i męskie 
koszyki na robótki z przyborami i bez tych, mapki pisarskie, wachlarze 
bonbonierki, oxdóbki, kasetki na rękawiczki, kasetki na cygara, tytoń 
na karty do gry, praski do kart, cukierniczki. 


zawieszenia. 
Wazy, wazoniki, figury, etażerki ścienne i puszki na tytoń. 
Portmonetki męskie i damskie, pułaręsy na karty 
na papierosy i cygara, tytonierki, torebki na listy, zapiski, toaletki kie 
szonkowe, krzesiwka i kałamarze. 


wego, haftu; Jon-Jon łańcuszki do z garków, papier listowy, ołnierzyki 

mankiety, szelki, krawatki, chusteczki na szyję, i deszczochrony. 
Wszelkie gatunki 

znokci, szczotek do włosów, sukni, kapeluszy i aksamitnych. 


Potrzeby do podróży wazcikiego rodzäjn. 


tanich cenach. 
Zwracamy przytem uw 


zakupu. 
KESMARKY & ILLES 


Magasiu au bon Marché, przy ul. Teatralnej L 


W- Gersona, stanowi piękny i tanijf Pierwsze d Pi d 
upominek dla iułanekyi kobiet. 8 medale x | Uwieńczone nagrodami Beag 


Oprócz Powinstek dla Melen- 
ki, tomiku powieści dla małej dzia- 
twy, przez znaną uutorkę Zofię s Ry- 
manowa, z rycinami i bardzo dużym 
wyraźnym drukiem, Biblioteka dla 
małych dzieci, przynosi w tym roku 
kilka bardzo pięknych książek obraz- 
kowych, z rycinami kołorowanemi, z 
pomiędzy których wyróżnia się tak 
treścią i tendencją swą, jak ślicznie 


przez Wys. ces. król. rząd 


cz. nprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbownne nę. s 


| I |jedyaie 


ehroniące od przeciągu powietrza. 


tańszych cenach, a to: 
Cylindry do ekien: | 
. : 5 ct. za metr | 
czerw.-brunat. i dębow. 63/ „ 


Cylindry do drzwi : 
biały . TY, 
Gzerw.-brunt, i dęb. 3 


iM, 


rodzenia i Nowy Rok nader piękny, zupełnie na nowo usortowany 


a to: towary z (Cuivre poli) starego bronzu, bronzu, drzewa, skóry, je- 
dwabiu, pluszu jedwabnego, aksamitu, kości, majoliki, porcelany, szkła 1 t. p. 


Garnitury pisarskie i fajczarniane, talerze na karty wizytowe, pod- 
stawki, stoliki toaletowe, do robót i wizytowe, lusterka do postawienia i 


wizytowe, torebki 
Rozmaite drobnostki, bagatelki, scyzoryki, nożyczki do użytku domo- 


erfum, grzebieni, szczoteczek do zębów i pa- 


Ponieważ przez nasze filialne handle mamy wszelką sposobność zas 
kupywania towarów w drodze hurtownej, a większą c gść artykułów ze 
skóry, pluszu, bronzu i drzewa wyrabiamy we własnych fabrykach, jesteśmy 
w przyjemnem położtniu nasze towary zbywać po ściśle stałych nader 


Sza”ownej P. T. publiczności na zupeł- 


mę wyprzedaż towarów zimowych z powodu szczupłego lokalu, 
a to: kaftaników, spodni, pończoch, skarpetek, rękawiczek, berlińskich 


chustek wełnianych i t. p e BO pre. niżej wartości 


WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi 
u bawełny, poląkierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają ja po bea 


i 13 ot. za metr 


Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najwyżej 50 ot. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych iłościach załatwiają się jak 


Święty Mikołaj 


Na podarunki pamiątkowe świ 
ego Mikołaja nF u 
poleca magazyn 


q 

| Henryka Müllera, 

| ul. Halicka, nr. 6, 
swój obficie zaopatrzony skład 


wszelkiego wieku. 


5 
i 


2 


30000000 


+ na 
dk m db. 


z 


Ie 


wykonanemi 24. rycinami. Beki „js bciej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
dziecięcy z 24 wierszykami, po- edina odpowiedniej ilbéci rażkó wo Do każdej sfiawy ki dołącza sig zawsze 
wszechnie fe geye i sympatycznegojją 4 kompes instruksi podług której laki može je an przybyjeedać do drzwi Założona zę 
; ; i 1 okien, „ 26 bynajmniej nie przes aają otwieranin lub zamykaniu owych. p 
Marjana Gawalewicsa, oraz dwie we Wiedniu Olo e nr. 12 wc.k. nadwornym u si fabrycznym. r. 1679, 45% 670 


małe książeczki obrazkowe p. t.: Ei- 


del wierny piesek i Kkotkijf Ochrona przeciw „J. POPELARZ Największa osze 
1 dzieci. Interesującą także książką, ||  xaziębioniom. S e ap O a dność drzewa 


tak dla młodzieży jak starszych, jest 
„Zasady fizjognomiki frenologii* przez 
Lavatera, Carusa iGalla, czyli 
wykład o poznawaniu charakteru z 
rysów twarzy. 


Kawa pułkowego 


poszukuje 11. pułk ulamnów, 
stacjonowany w Żółkwi. 


Oferty z podaniem warunków j- 
muje do 16. grudnia b. r. - R 


Proviantur des 11. Uhlanen- 
Begiments, Żółkiew. 3187 1—10 
Apteka: pod Opatrznością 

w Droh ezu | 
poszukuje ucznia 
ikii ai beny tie fożepezpnaj maiaj 

KR mnie 
zek. w "ipten, za PET e 


Ces. król. 


uprzyw, 


Kolej Lwowsko- Czerniowiecko-Jasska. 


L. 24114/V 
Dostawa węgla kamiennego i koksu. 


Na rok 1884 rozpisuje się w drodze ofert dostawa 
100.000 eetnarów metrycznych węgla kamiennego zwykłego, 
5.800 » r; kuźniczego, 
1.000 P koksu. 
Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w na- 
pis „Oferta na dostawę wegla“ należy wnieść najdalej do 12. 
„grudnia b. r. godziny 11. przed południem u głó- 
wnego zarządu we” Wiedniu (Elisabethstrasse--9) komitetu za- 
rządzającego w7 Bukareszcie (Strada - Scaunele-49) albo dyrekcji 
ruchu we Lwowie luh'Jassach, równocześnie zaś jednak oddziel- 
nie uiścić przy kasie jednego z .wyż wymienionych miejsc wa- 
djam w wysokości 5%, oferowanych materjałów. 
| W ofercie „należy przytoczyć opałową wartość węgla, 
jak również wymienić źródło i podstawą jej obliczenia. 
Warunki dost, e mogą być przejrzane w biurach za- 
rządów materjałami me! Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jasach 
ub. też za uiszczeniówr*wpłaty pocztowej przesłane na wskazane 
miejsce. 
„«Dferty wniesione po upływie, oznaczonego czasu lub też 


) » 


nieodpowiadające warunkom niniejszego ogłoszenia nie będa u-. 


względnione* wcale. 
(Wiedeń, 22. listopada 1882. 
Rada zawiadowcza. 


| 


= E 


man. 


R i 
ZZA 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gry 


z- p 


akcyjnego Banku 


jakoteż 


z dobrego doma, 
Młoda osoba anająca się dobrze 
ina gospodaratwie, życzy Bobie objąć Za- 
rząd domu u wdowca, , kawalera lub n 
księdza. Adres: M. N. 1120 poste rest. 
ne Lwowie. 


— mms Lwa 


wypłacę temu, | 
| ktoby używając 
i VA e ać wody t | 


i zębów, 
flaszka po 35 ct., znowu cierpiał na ból 
zębów, Inb na nieznośny odór z ust. 

W. Róssiera synowiec, | 
| Wiedcń. I, Regiorungsgasse, nr. 4. 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Rnckęra, w Kntach w aptece 
A. Zaga.ewskiego ; w Warężu w apt, w 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
a |banego, apt. Ir61 5—? 


Starszego lekarza sztabow, dr. Miiilera 


wstrzykiwanie Miraculo 


i pigałki leczy bez żadnej szkody w 

kiinu dniach każdy wyciek z cewki 

m czuwej, Katar pęcherza mecaoWego, 

nawet w zastarzałych | bee | grun- 

townie bez szkodliwych następstw. Cena 
1 złr. 60 ot., pocztą o 25 ot, więcej. 


Osłabienie 


OB bezsilność, choroby nerwewe wszelkiego 

jrodzajn, drzenie rąk t nóg, niedvkre- 
|wność (anemia), cierpienia miecza pa- 
Cierczowego, jak również cho.oby na- 
jStępowe — trwale pod gwarancją leczą 
„sławne w całym świecie starszege loka- 
rza sztabowego dr. Alillera Mira- 
eulo przetwory. Cena 3 złr. 10 ot., 

pocztą o <5 ot, więcej, 

Jedynie dostać można w St. Geor 
Apotheke Maxa Schneid, Wien, 
TWimmergazse , 33, dokąd wszelkie li» 
stowne zlecenia adresować należy Skład 
w KRAKOWIE w aptece p, E. Bto ck- 
„mą ra, we Lwowie, w aptece p. Piotra 
Mikolagcha. 3553 1-12 


gja Sigt Bug Nota 


N 


wyborowe, najlepsze i źrałe pomarahń- 
cze jerozolimskie (15 do 20 sztuk) po 


Pomarańcze lub cytryny mesyń- 
skie (36 
kosz 5-kiłowy (opakowane trawą morską 
przeciw mrozom) z opłatą porta, franco 


| Ą IRC Przy odbiorze 3 koszów pod jednymA>>O>O>COWOCOCOCK 
w zabawki dla dzieci)ar:: 
|=—-C=Emsi=i; UTENA |] 


taniej na koszu, 


Q00000000000 O000000000009 
Towarzystwo gal. Kasy zaliczkowej 


we Lwowie, ul. Wałowa 1. 2. piętro I. 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieegran. poręką, 


. . przyjmuje Ó e 
wkładki na książeczki oszezędności 
oprocentowując takowe po Gprct rocznie. 


)©000 000000000000: 


we WIEDNIU, I. Kohimarkt 4. 


Dla dogodności P. T. publiczności można t; ot 
prawdziwych likierów nabyć także w snanych 
handlach znaczniejszych. 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


o, LISTY hipoteczne, 


5) premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVII. N. 93.) 
Pi najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
wych, na kauoje i wadja, są wtym kantorze do nabycia, 
B~ Wszystkie polecenia z prowincji wył onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowi.ji, 


Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


KOOQOOCOOKOCODOCO 
WPROST z AMERYKI 4 
wyborna Kawa g 


kosztuja we Lwowie 
1 kilo 1 złr. 50 et. 
na prowincji 
Ô 43/, kilo 7 zł. 70 ct. franco. 
mmm Proszę spróbować. ZEE 


Adres : 
„SIRIUSZ'* (Artur Kościcki), 
Lwów ul. Zimorowicza L 9, ś 
78 


poleca uniźenić BR % | a ia 
na nayniotki, 
niezawodny i radykalny środek do 
usunięcia tychże w jak najkrótszym 
czasie. — (ena z dokładnym sposo- 
bem użycia 80 ct. Na prowincję z 
opakowaniem 90 ot. 
Balsam na odmrożenie 
najlepszy. — Cena flaszki 35 ot. 
Skład główny w aptece 


JULIUSZA NAHLIKA 
we Lwowie, ul. Halicka, l. 5. 


. Salvari w Tryeście 


złr. 1 90. 


45 et) również po zir. 1.90, 


z opakowaniem i veleniem. 


em i nadesłaniem gotówki o 10 ot.| — 
3186 1—8 


Kucharka Niemka 


wydoskonałona, mogąca iść w tawodr 5 
kochmistrzem, posznkuja miejsca na wsi 
lnb w mieście. Zgłoszenia 
K. J. ORŁOWSKI, 


przyjmuje biuro M 
ulica Czarneckiego| za 


l. 4. FE aż 8127 1 —2 SL ABO S Ci 
Licytacja. IAA 


W ZUBRZY pode Lwowem |Ą Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
odbędzie się d. 4, i 19. grudnia br. Duszność, Zapalenie Oskrzeli, 
każdym razem o godzinie 10. przed Płuc, Suchoty, Pluole Krwią 
południem, publiczna licytacja rucho- LECZONE Z WIELKIM STUTKIEM PRZEZ 
mości do masy konkursowej Józefa GLOBULES De KORAB 
Eilego należący. ch,: a mianowicie, by- i Wyprobowanc w Szpitalach Paryzkloh 

dła, koni, iawentarzy gospodarczych, || Z HELENINY 

mebli, urządzenia domowego itd. | Przedztawionej w Akademii Nauk 

[= ———R D' DE KORAB, 46, rus de Laborde, PARIS 


Met e We LWOWIE: 


N ht & p | W Aplekach Pr. WÍKOLASCHA, RUCKERA I BETSERA. 
a i 

CENI "Frealnoże 
Gruben Besitzern, 


: cztery kilometry od Lwowa oddalona, 
offerirt składająca się z około 50 morgów po- 
Ia Entfarbuogspulver 


la i spólnej tłoki, jest z wolnej ręki 
do sprzedania pod korzystnemi wa 
Tichy & Wych in Prag 
3132 1 3 


runkami. — Bliższą wiadomość udzie- 
la W. pan Chmarowicz ulica Zimo- 
powisa 1. 9. we Lwowie. 


80725 1 8 
Ważne 
dla cierpiących na gościec! 


sai „Neuroxylin: ES 


przyrządzony przez aptekarza Juljusza Herbabny we Wiedniu 
Ekstrakt roślinny 
dotąd nieprzewyższony W swej skuteczności przeciw wszelkim objawom 
gośćca i reumatyzmu, cierpie- 


niom nerwowym; 


a to: przeciw bolom w twarzy, migrenie, w bio- 
drach (lschias), rwaniu w uszach, reumat. bolu 
zę'ów, bolom w krwyżach i stauach, kurczom, 
p „ossechnemu osłabieniu drzeniu, sstywności csłun 

ów wskutek diugich marszów lub podeszłego wie- 
ku, bolom w zagojonych ranach, poraścnion i t.p. 
Pisma nznania., 


Dyrekcja. 


A» =a e nia u mjn + * 


FABRYKA Do pana Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu, i 
przednich Za pomocą pańskiego sławnego preparatu „Neuroxylin* uwolniony 
holenderskich zupelnie od gwałtownych cierpień w nogach, czują się być obowiązanym 


wyrazić panu za ten. wyborny i błogoszynny środek leqzniczy moje naj- 
żywsze podziękowanie. . Upraszam także o przysłanie mi ponownie 6 fla- Ø 
konów Nauroxylinu mocniejszego gatunku, albowiem poradziłem takowe 
memu dobremu przyjacielowi przeciw ciężkiemn cierpieuin. : 
Tolna (Węgry) 11. lutego 1883. Franz. Rasch, 
majster stolarski. 
Upraszam o przysłanie mi znown 2 flaszek pańskiego wybornego 
„Nenroxylin* za pobraniem , albowiem takowe uspokaja natychmiast moje 
cierpienia gośćcowe i zmniejsza puchliuę. 
C. 4. Schmied. 


Drachanburg, 18. lipca 1863. 

Neuroxylim uśywa się do wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1 złr., mocniejszy gatunek |różowo opakowany] przeciw gośćcowś, reuma- 
tysmowi L złr. 20 ct., pocztą 20 ot. za opakowanie. 

BM" Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest pory szzyca znakiem ochronnym, urzędownie pro- 
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe naślado- 
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to, 
Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 
we Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit 
JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse. 90. 

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem* Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt.. M. Karczew- 
ski; apt, H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w | 
Białej: Józ. Kolassa, i A, Fuchs; w Brzedanach ; Jnl., Hausberg; , 
w Borszczowie: M Niemczewski; w Czernt :u Golichow- 
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J, Aichmil:, 
ler apt.; w Głurahumora: E. Botezat; w Jarosławiu: J Bohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz, 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit ; w Móslówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w, 
w Przemyślu: A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignon; w Ba- ` 
dymnie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w, Sniażynie: 
F. Niemczewski; w Suczawie: Ed, Liszka; w Sądowej. Wiseni: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt.; w Samborze: 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Zółkuń: w c. k. apt. obw, A. Dadlęca. 


LIKIERÓW 
Skład fabryczny : 


Hipotecznego 
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do L. 709|ex 1888. 


C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika. 


OGŁOSZENIE. 


Od 15. grudnia 1883 począwszy wydawać się będzie ro- 
czne abonamentowe karty jazdy ważne na rok 1884. 

Karty te upoważniają do jazdy na całej linii towarzystwa 
i uprawniają do używania wszystkich regulaminem jazdy usta- 
nowionych, pospiesznych, osobowych i mięszanych pociągów. 

Zamówienia za równoczesnem nadesłaniem. fotografii, (w. 
formacie biletów wizytowychy przy:złego posiadacza — przyj- 
muje tak Dyrekcja ruchu we Lwowie — jakoteż Dyrekcja jene- 
ralna we Wiedniu. 

Cena rocznej karty abonamentowej na 1884 wynosi: 

dla Iszej klasy 300 złr. (trzysta zł w. a) 

„ Hgiej „ 225 złr. (dwieście dwadzi ścia pięć złr.) 

We Wiedniu 5. Listopada 1883. 
Jeneralna Dyrekcja. 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


